Redaktor naczelny przyinuję od godz 


Kraków, 


Adres redakcji i administracji: Kraków m Orzeszkowe * 

Telefon Nr. 102-79. — Telefon rodaktora uacz.. ego Nr. 136 > 
Konto czekowe PKO w Krakowie 400.628. 

12 do 1 w połudz. 


Należytość poczłowu opłacone gotówką. 


wtorek 2 sierpnia 1932 


WYDANIE IV, III, 
Nr. 209 


Pierwsze rezultaty wyborów niemieckich 


Berlin, 31. 7. (Sch.) Pierwsze rezultaty wy- 
horcze napłynęły do Berlina ze szpitala w 
„Halle i przedstawiały się następująco: Socjali - 
ści 117 głosów (w wyborach do sejmu pru- 
skiego w kwielniu br. 118), narodowi socja- 
liści 439 (404), komuniści 162 (102), centrum 
162 (184), niemiecko-narodowi 254 (255). nie- 
miecka partja ludowa 13 (28), partja gospo- 
darcza 6 (8), partja państwowa 12 (23), Land- 
volk 0 (2), chrześcijańsko-społeczni 7 (8). 

_ Berlin, 31. 7. (Sch) Pierwsze ogólne obli- 
czenie głosów z godziny 19 przedslawia się w 
cyfrach okrągłych następująco: Soejalni de- 
mokraci 288 tysięcy głosów, narodowi socjali- 
ści 440 tysięcy, kornuniści 171 tysięcy, centrum 
123 tysiące, niemiecko-narodowi 76 tysięcy, 


Krwawa nig 


niemiecka partja ludowa 14 tysięcy, partja go- 
spodarcza 4 tysiace, partja państwowa 13 tv- 
sięcy, bawarska partja ludowa 24 iysiące, 
chrześcijańsko-społeczni 8 tysięcy i Landvolk 
200 głosów. Rozbitych i nieważnych głosów 
było okrągło 6 tysięcy. 


Spokojny przebieg wyborów 


Berlin, 51. 7. (Sch) Dzisejszy dzień wyborów 
do Reichstagu minal — jak do wczesnych go- 
dzin popołudniowych wiadomo — naogół dość 
spokojnie. Pominawszy drobne utarczki, 
wydarzyły się w Berlinie, w całym kraju pa- 


| nowal spokój. Frekwencja do godzin południo | 


t wych wynosiła przeciętnie 40 do 50 procent. 


przedwyborcza 


Berlin, 34. 7. (Sch) Ostatnia noc przed wy- staly poranione. 


'borami obfitowała znów w liczne krwawe 
wałki, W samym Berlinie zanolowała policja 
w nocy z soboty na niedzielę 34 hójki politycz- 
ne, których ofiara padł jeden zabity, 6 ciężko 
i 18 lżej rannych. Aresztowano 287 osób, kon- 
fiskując kilkadziesiąt rewolwerów i mnóstwo 
innej broni. Spalono znów 13 słupów reklamo- 
wych. * 

We Wrocławiu niewykryci dotąd sprawcy 
dokonali zamachu na stację radjofoniczną. — 
Witargnęli oni poza ogrodzenie, wzniecili po- 
Żar pod salą z aparatami nadawczymi, po- 
czem kamieniami usiłowali stację nadawczą 
unieruchomić. Dzięki natychmiastowoj inter- 
wencji policji i straży pożarnej ogień zdołano 
ugasić. Sprawcy zbiegli. 

W ciągu nocy dochodziło również we Wro- 
cławiu jak w Bytomiu i innych miastach gór- 
AW” do starć, przyczem liczne osoby zo- 


W Essen doszlo do starcia między komuni- 
slami a narodowymi socjalistami. W toku 
wałki jedna osoba została zabiia, 2 odniosły 
| rany ciężkie a kilka innych osób, w tem 2 poli 
z goliy odniosło rany lżejsze. 


Hassenfelde podczas starcia między ko- 
munistami a narodowymi socjalistami została 
jedna osoba zabila i 4 ciężko ranne. Także w 
Itzchoe została jedna osoba zabita. 

Podczas starcia między przeciwnikami poli- 
tycznymi w Halle zostało 8 osób  ranionych, 
w tem 5 poliejantów. 

MY Kreefeld w toku starcia między komu- 
nistami a hitlerowcami został jeden komuni- 
sta zabity, a dalszych 2 komunistów odniosło 
rany ciężkie. 

Także w Królewcu doszło wezoraj wieczór 
d^ walk politycznych. Jedna osoba została za- 
bita, a kilka osób odniosło rany. 


Sprawezdanie Aricsorowa na A.C. 


Londyn 31. 7. (ZAT). Na dzisieiszem posie- 
dzeniu siońskiego Komitetu Wykonawczego wy 
głosił szef departamentu politycznego Egzeku- 
tywy Sionistycznej., Dr. Arlosorow, w Jerozo- 
limie sprawozdanie o sytuaci politycznej w Pa 
lestynie. Mówca zaznaczył, że Wysoki Komi- 
sarz, Sir Artur Wauchope, jest pierwszym ko- 
misarzem, który odnosi się ze zrozumieniem 
do potrzeb i rozwoju kraju. Mówca zaznaczył. 
lakoby większeść urzędników brytyjskich w Pa 
lestynie zajmowała niechętny stosunek wobec 
postulatów żydowskich. Niechęć taka istnieje w 
pewnych sięrach, ale nowy Wysoki Komisarz 
zwalcza ją. Przechodząc do sprawozdania Fren 
cha zaznaczył Dr. Arlosceow, że pierwotnie li- 
czba rzekomo wypartych przez kolonizację Ara 
bów ustalona była na 4.000, pcem uległa ta 
liczba na skutek badania, redukcji do 1-700. — 
wkońcu zaś ustalono ją na 249, w tem 206 w 
Wadi-Hawarlit. Mówca wskazał również na ko- 
nieczność 

rozszerzenia pracy kolonizacyjnej na 
Transjordanię. 


W tej sprawie nawiązano już kontakt z kilko- 
ina scheikami, którzy oświadczyli gotowość 
sprzedania ziemi dla kolonizacji żydowskiej. — 
Wskutek braku funduszów nie mógł być dotąd 
plan ten zrealizowany. UE y wa PE Akk tak- 


Wszelkie kormnuucka:y 


jakie ; 


należy nadsyłać wprost da adminisuracji, 
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Ceny Cglcseeń | prenumeraty uwidocznione na ostatniei stronie, 


| Naa" cr] "UNRES |. SASS 
że kroki, celem uniemożliwienia agitacii muftie- 
go Jerozolimy w pobliskich kraiach arabskich. 
Następnie złożył Dr. Jacobsohn sprawozda- 
nie z działalności reprezentaciji sjontstycznej w 
Genewie. pezzem odbyła się dyskusia w któ- 
rei zabierali głos pos. Gruenbatmn. Dr. Nahum 
| Goldman. Kapłański. Sprincak i inni. 
Oświadczenie We'zmanna 
| Londyn 31. 7. (ŻAT) Prof. Weizman oświad- 
czył, żę nie Ze? głosu w dyskusii na AC. 
Przybył ra sesię AC. ażeby kategorycznie za- 
| przeczyć wiadomościom, jakoby hoikczował 
| pracę Eszekutywy. Jest obecnie tak bardzo za” 
| absorbowany pracą naukowa, że nie zam'erza 
roświęcić się działalności politycznej w Organi 
zacii Sianistycznej. 


Apel Naka!la'u 


| Jerozolima, 31. 7. (ŻAT) W Nahalal odbył 
|| 
| 


się wielki wiec, na którym uchwalono wysłać 
do sjońskiego A. C. telegram z apelem, abv 
egzekulywa zażądała obecnie 10,000 nowych 
certyfikatów i  przepaowadziła konsolidację 
ruchu sjonistycznego oraz konsolidację Kneset 
Israel i funduszów palestyńskich. 


Druga wycieczka kupców 
| przemysłowców do Palestyny 


Polsko-Palestyńskiej Izby Handlowej 


Warszawa (ŻAT) Wycieczka  palestyńska, 
organizowana przez Polsko-Palestyńską Izbę 
Handlową w pażdzierniku rb., wywołała duże 
zainteresowanie wśród najszerszych sfer spo- 
łeczeństwa. Z każdym dniem wpływają nowe 
zgłoszenia, tak, że biuro Izby postanowiło je- 
dnocześnie prowadzić dwie wycieczki przez 
dwa różne porty. Jak dalece popularną stała 
się wycieczka Izby, świadczy fakt otrzymania 
licznych zgłoszeń nawet z zagranicy (Berlin, 
Gdańsk, Czechosłowacja, Litwa. Łotwa), Wy- 
cieczką zainteresowały się w pierwszym rzę- 
dzie sfery przemysłowe i handlowe oraz zrze- 
szenia zawodowe i inteligecji pracującej. któ- 
rych członkowie zamierzaj? swój czas urlopo 
wy wykorzystać na zwiedzenie Palestyny. — 
Fakt, że wycieczką tą wyjeżdżają również 
członkowie Zarządu Polsko- -Palestyńskiej Izby 
Handlowej, daje gwarnacię, że zarówno podróż 
jak i pobyt w Palestynie odbędą się w nale- 
żytym porządku. Po informacje zwracać _się 
należy: Polsko-Palestyńska Izba Handlowa, 
Wrszawa, Królewska 18, tel. 236—37. 


Uroczyste otwarcie X. Olimpiady 


Nowy Jork 3ł 7 (R). Na olbrzymim, special- 
nie do tego celu zbudowanym stadionie w Los 
Angeies dokonano uroczystego otwarcia X. 
Olimpiady w sobotę popołudniu © godz. 2/30 
(wedle czasu śrokowo-europejskiego w niedzie 
lẹ po północy o godz. 0'30). Z okazji igrzysk 
olimpijskich miasto Los Angelos bogato udeko- 
rowane jest kwiatami i flagami wszystkich na- 
rodów całego Świata. Na drodze. wiodącej do 
stadjonu, pannie ruch nie do opisania. Już od sa 
mego południa zapełniał się zwolna obszerny 
stadjon, na którym znalazło miejsce okrągła 100 
tysięcy widzów. Punktualnie o godz. 2'30 zajął 
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w loży honorowej miejsce wi.eprezydent Sta- 
nów Zidnoczonych. Charles Curtis, a równo- 
cześnie zagrały fanfary, przy dźwiękach któ- 
rych rozpoczęła się defilada uczestników i- 
grzysk. Coraz to inne grupy zawodników z 38 
państw wkraczały pod sztandarami narodowe* 
mi na boisko. witane przez publiczność huczne 
mi oklaskami. Blisko godzinę trwała refilada, 
poczermi prezes komitetu organizacyjnego i rekt 
tor uniwersytetu kalifornijskiego wygłosili mo- 
wy powitalne. a następnie wiceprezydent Curtis 
dokonał otwarcia Olimpiady. 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek il _VHIL.. 1938 
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i wrescie ożywienie ruchu budowlanego? 


Polski przemysł budowlany i wszelka z jego oży- 
wieniem powiązana akcja, pogrążone są u nas już 
właściwie oa końca roku 1929 — i to mimo niejed- 
nokroinie na powierzchnię wypływających planów 
czy programów budowlanych — w głębokim, dła- 
gotrwałym śnie, zupełnie jak owa zaczarowana 
księżniczka z bajki. Tylko, że dotychczas jakoś nie 
zjawił się dla przerwania tego snu żaden szczęśliwy 
królewicz; — nie okazały się nim bowiem: ani Wiel 
ki Zjazd Przemysłu Budowlanego w Warszawie, ani 
projekty akcyj dla popierania budownietwa miesz- 
kaniowego w Polsce, opracowane bądź przez Zwia- 
zek Izb przemysłowo-liandlowych, bądżteż przez 
Sekretarjat Komitetu Ekonomicznego Rady Mini- 
strów. A tymczasem wskaźnik zatrudnienia w prze- 
myśle budowlanym spadł w porównaniu nawet ze 
stanem z okresu czasu największego niedorozwoju 
budowlanego w Polsce, bo w porównaniu z latami 
1925—1927, o 35 procent. 

Ze względu jednak na kluczowe znaczenie prze- 
mysłu budowiawuego dla zatrudnienia w pozostałych 
przemysłach i temsamem wysoką zależność całego 
mechanizmu gospodarczego od działalności w bu- 
downictwie, skupia się jednak wciąż ogólna uwaga 
na problemie, czy, kiedy i jak zostanie wreszcie u 
nas załatwiona sprawa popchnięcia z martwego pun 
ktu akcji budowlanej. 

To też pojawienie się obecnie wiadomości z jed- 
nej strony, że w połowie sierpnia odbyć się ma w 
Warszawie konierencja przedstawicieli przedsię- 
biorstw budowlanych, której tematem ma być spra- 
wa ożywienia ruchn w budownictwie, z drugiej stro 
ny zaś ostatni komunikat o uchwaleniu przez Komi- 
tet Ekonomiczny Rady Ministrów nowega planu po- 
pierania drobnego budownictwa mieszkaniowego 
drogą ulgowej rozsprzedaży 10.000 działek budowla 
nych na całej przestrzeni Państwa — posiada za- 
sadnicze znaczenie o daleko idącym zasięgu gospo- 
darczym. Już sama uchwała Komitetu Ekonomiez- 
nego o taniej sprzedaży parcelek dla budowy ma- 
łych domków należy do rzędu tych tak bardzo rzad 
kich u nas pociągnięć, o cechach stosunkowo łatwej 
możności realizacyjnej. Można bowiem przyjąć, że 
przy dzisiejszym stanie dezorjentacji drobnego 'ka- 
pitalisty oszczędnościowego (ciułacza), który po 
wycofaniu swych pieniędzy z banków i po straceniu 
zaufania do walut, nie wie, co z kapitalikiem swym 
począć, łatwo ziścić się może nawet i masowy ruch 
budowlany, a to zarówno dla celów zabezpieczonej 
nieruchomością lokaty, jakoteż į dla zaoszczędzenia 
sobie coraz silniej dającego się u nas ostatnio we 
znaki ciężaru czynszowego. Skromny plan rozsprze- 
daży drobnych parcel dla budowy małych domków 
miałby więe jako główną zaletę — o ile w rzeczywi- 
stości przydział parcel reflektantom następowałby 
wedle jakiegoś przemyślanego systemu i na pol- 
stawie odpowiednio w czasie rozdzielonych spłat — 
możliwość stosunkowo szybkiego dokonania się, a 
to w przeciwstawieniu właśnie do naszych poprzed- 
nich wielkich projektów popierania akcji budow- 
nictwa mieszkaniowego. Projekty te bowiem, o któ 
rych powyżej już wspomniano i które dotychczas 
jeszcze oficjalnie figurują na tapecie. rozważań 
przedustawowych, opierały się nietyle na prywat- 
nych, a zamrożonych finansach, ile na stworzeniu 
specjalnego funduszu, który jako zakrojony na wiel 
ką skalę, miałby powstać z wpływów z podatku do- 
mowo-czynszowego, z dotacji Skarbu itd. Jak dale- 
ce fundusz taki opierałby się na zgoła iluzorycznych 
przesłankach kalkulacyjnych. zrozumie się, jeśli u- 
względnić, że w celu uzyskania podatku domowo- 

czynszowego w wysokości 80 proc. komornego. %4- 
nośne projekty biorą pod uwagę podwyżkę czym 


szów mieszkaniowych do wysokości 172 proc. ko- 
mornego podstawowego wedle wykładni ustawy O 
ochronie lokatorów. Tego, że w dzisiejszym stanie 
rachunków skarbowych nie mogłaby być mowa © 
dotacjach ze strony Państwa na rzecz tego fundu- 
szu, również nie trzeba szerzej motywować. To też 
znaczenie tych projektów budowlanych dla chwili 
obecnej, okazało się — jak dotychczas — nie- 
istotne. 

Tylko bowiem taka akcja budowiana może być 
obecnie pożyteczna, która nie będzie przerzucała 
momentów swej realizacji na terminy przyszłe, lecz 
scentralizuje całą swą uwagę i wszystkie swe za- 
miary na bieżących chwilach dnia dzisiejszego. Ba 
przez zanik ruchu budowlanego nietylko przecieł 
cierpi przedsiębiorczość produkcyjna, ale i bezra- 
bocie, wzmagając się w miarę braku zatrudnienia w 
budownictwie, obciąża przecież coraz bardziej za. 
pośrednictwem Funduszu Bezrobocia budżet pań: 
stwowy, a ponadto przyczynia się przez osłabienie 
zdolności konsumcyjnej szerokich mas do dałszego 
spadku zbytu i produkcji. Oficjalna statystyka wy- 
kazała, że konsumceja bezrobotnego, zasilanego Fun 
duszem, spada przeciętnie o 30 procent w stosunku 
do jego stopnia konsmucyjnego w okresie zatrud- 
nienia. Z tego założenia wychodząc, oblicza prze- 
mysł budowlany, że zatrudnienie 100 bezrobotnych 
w budownictwie daje poza zatrudnieniem łączniko- 
wem w przemysłach z budownictwem skoligaco- 
nych, dalsze zatrudnienie dodatkowe 18 robotai- 
kom zajętym w konsumeji. Schemat stopnia zatrud- 
nienia przez puszczenie w ruch najskromniejszej ak- 
cji budowlanej, bo ogarniającej sobą pracę 80.000 
robotników na przestrzeni Państwa, daje wedle o. 
bliczeń z wspomnianego rzędu zajęcie 10.000 ro- 
botnikom w kopalniach i hutach, 29.000 robotnikom 
w kamieniołomach i przemyśle ceramicznym, 14.000 
robotnikom w przemyśle drzewnym, 6.000 robotni- 
kom w przemyśle metalowym i 26.000 robotnikom 
w różnych przemysłach konsumcyjnych. 

Dlatego to uchwalony przez Komitet Ekonomicz- 
ny plan rozsprzedaży 10.000 parcel budowlanych 
należy uważać za jeden z nielicznych szczęśliwych 
pomysłów naszej polityki gospodarczej, i dlatego 
należy zwrócić całą możliwą uwagę na jak najdo- 
skonalsze wykonanie tego planu. Należy więc prze- 
dewszystkiem przestrzec odnośne władze, którym 
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powierzoną zostanie rozsprzedaż odnośnych placów 
pod zabudowę, by stosowały odpowiednią. politykę 
cen. Ponadto należy już z góry przyznać budują- 
cym wszelkie możliwe ulgi podatkowe, należy dbać 
o odpowiednie potanienie materjału dla budów tych 
przeznaczonego, a to przez porozumienie z odpo- 
wiednimi gałęziami przemysłu. dla uzyskania odpo» 
dnich ryczałtowych opustów, przez porozumienie z 
przedsiębiorstwami dostawy drzewa i Dyrekcjami 
lasów państwowych w celg ustanowienia odpowied 
nio niskich cen i warunków dla budulca itd. Dalej 
należałoby przy realizacji akcji budowania małych 
domków wziąć pod uwagę, w celu ułatwienia stro- 
ny technicznej tej gałęzi budownietwa, stworzenie 
pewnego przeciętnego typu domu, a nawet specjal 
nych, bodaj bezpłatnych poradni oraz wzorowni 
„małych domków“. W każdym razie należy ostrzeg 
przed kreowaniem w którymkolwiek ze wspnmnia- 
nych kierunków jakiegokolwiekbądź nowego mo- 
nopolu czy koncesji. 

Aby jednak akcja, o której mowa, stąłą się :ze- 
czywistością i mogła posuwać się naprzód na real- 
nych, bo finansowych torach, trzeba już teraz zwsó- 
cić uwagę, że winno się do niej wciągnąć jako źró- 
dła kredytowe, w braku odpowiednich funduszów 
państwowych, instytucje ubezpieczeniowe i Kasy 
oszczędności i winno się naturalnie celową propa- 
gandą zachęcać do niej kapitały prywatne. Co zaś 
do kapitałów zagranicznych, to wciągnięcie ich do 
akcji budowania drobnych domków naturalnie nie 
wchodzi w rachubę, Natomiast przy masowej roz- 
budowie osiedli pod- i zamiejskich, na których wła- 
śnie mają zwyczaj, ze względu na cenę parcel pow- 
stawać domki familijne, wehodzić może w rachuhę 
zainteresowanie kapitału obcego dla celów inwesty- 
cyjnych, takich jak instalacje tramwajowe, drogo- 
we, elektryfikacyjne itd., do których to przez od. 
powiednią politykę koncesyjną winien być kapitał 
zagraniczny zachęconym. 

Tak wiec, o ile nasz ruch budowlany zostać ma 
wkońcu obudzony ze snu letargicznego, w którym 
do tej chwili się znajduje, to należy odnośną uchwa 
łę o rozsprzedaży pareel wprowadzić w życie w oto 
czeniu tych wszystkich możliwych uzupełnień, któ- 
re rozstrzygnąć mogą o jej znaczeniu i stopniu za- 
stosowania w życiu, jakoteź i o losach naszego ca- 
łego gospodarstwa. LUDWIK BERGER. 


Konferencja Zydowska odbędzie | „PRZYWÓDCA DRUZÓW OSIED 
się w Genewie 


31. 7. (ŻAT) Komitet organizacyjny 
światowej konferencji żydowskiej ustalił, że 
Światowa Konferencja Żydowska, która ma 
za zadanie przygotować światowy kongres Ży- 
dowski, odbędzie się w Genewie, a obrady res- 
poczną się 14. sierpnia br. 


PIERWSZA KRAJOWA WYSTAWA OWO- 
CÓW PALESTYŃSKICH 

Hajfa (ŻAT) Otwarta tu została pierwsza 
krajowa wystawa owoców palestyńskich, któ- 
ra obejmuje 400 gatunków różnych owoców. 

W związku z tem Wysoki Komisarz wyasy- 
gnował 1200 funtów na założenie stacji rolni- 
czej w Farradia w pobliżu Cefath oraz 300 
funtów na szkołę ogrodniczą. 

000 — 

PIERWSZY ŻYD W SENACIE AMERY- 
KAŃSKIM. Prokurator Gilbert Bettman, Żyd, 
wysunięty został jako kandydat republikań- 
ski do senatu. Jeśli Bettman będzie wybrany, 
będzie on jedynym Żydem w senacie amery- 
kańskim. 

Prokurator Bettman bierze czynny udział 
v: społecznem życiu żydowskiem, 


Berlin, 


PRZYWÓDCA DRUZÓW OSIEDLIŁ SIĘ 
W TRANSJORDANJI. Za zgodą rządu syryj- 
skiego zezwolono znanemu przywódcy druzów 
sułtanowi Atrasz osiedlić się w Transjordanji. 


OBYWATEL ANGIELSKI DEPORTOWA- 
NY Z PALESTYNY. Salomon Dawid Denach, 
obywatel angielski, który przybył do Pałesty= 
ny z Adenu i mieszka w kraju od 6 lat, depor- 
towany został pomimo interwencij Agencji 
Żydowskiej z kraju. 


Denach skazany został przez sąd w Jaffie! 


na 3 miesiące więzienia i deportację za zakłó” 
cenie spokoju publicznego. 

„CZARNA LISTA PISARZY ŻYDOWSKICH 
Hitlerowski „Der Vólkische Beobachter“ ogło* 
sił czarną listę żydowskich autorów dramaty* 


cznych, których sztuki winny być bojkotowa*. 


ne przez niemieckie teatry i kina. Lista za- 
wiera m. in. nazwiska Bernarda Shawa i Au” 
gusta Strindberga, jako „marksistów”*. 

POBICIE 4 ŻYDÓW W TRANSJORDANIJI 
4 Żydów, którzy przybyli do Keraka w Trans* 
jordanji, aby nabyć ziemię u Rafiffana-paszy: 
pobito dotkliwie i wyrzucono z miasta. 

Żydzi ci przybyli do Kereku na zaproszenić 
Rafiffana-paszy. 
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Na południu 


Z reportażu palestyńskiego 


Dla dzisiejszego jiszuwu południowa Pale- 
styna nie przedstawia narazie żadnego zgoła za- 
inieresowania. Z Ludd, węzłowej stacji, zdaje 


się więcej strategicznej aniżeli dla rozwoju ko-' 


lejnictwa i kraju potrzebnej, wzdłuż wybrzeża 
morza prowadzi linja kolejowa przez pustynne 
Kerytorja półwyspu Synaj. Gaza, nad morzem, 
(małe miasteczko arabskie, bez znaczenia. Okolica 
pustynna. Gdzie kończy się granica Palestyny, 
nie jest ustalone. Terytorjum pustyni do samej 
stacji Kantaza nad kanałem Suezkim jest w rę- 
ce władzy mandatowej. Na kartach kolejowych 
wytyczono mniej więcej połowę terytorjum pu- 
styni jako nieustaloną granicę Palestyny, a dru- 
gą połowę w kierunku kanału zaliczono do E- 
giptu. l 

Wiele z terytorjum, leżącego na południe od 
morza i od Jerozolimy da się wyzyskać dla ko- 
lonizacji, trudno dziś przewidzieć. Jak daleko 
wko sięga — pustynia, piaski. Niedaleko brzegu 
morza widzi się tu i ówdzie kilka lub nawet kil- 
kadziesiąt palm. Z tego wynikałoby, że są tu 
wody, jest gleba urodzajna pod piaskami. Kli- 
mat nie wiele gorszy niż w Saronie. Z Gazy stale 
madchodzą wiadomości, że felachowie i efendo- 
wie chcą sprzedawać Żydom grunta i to po I Ł 
za dunam. Wegetacja tutaj, podobnie jak w Je- 
rycho, więcej tropikalna. 

Na południu od Jerozolimy jest tylko jedna 
kolonja bilujczyków, Gedera, założona w r. 
1885 przez 9 osób. W r. 1914 liczono już 250, 
a w 1932 r. 350 osób w tej kolonji. Ziemi miala 
Gedera w 1882 r. 3200 dunamów, a dziś 9100 
dunamów. Rosną tu między innemi migdały, a- 
toli jeden z kolonistów w b. r. z powodu niskich 
cen na migdały wykarczował 60  dunamów. 
drzew migdałowych i teren ten zużyje na pardes. 

Kolonja ta będzie w najbliższych miesiącach 
często wspominaną, Z naszą wycieczką przyje- 
chał do Palestyny z Polski p. Markiewicz z „Leo- 
filmu“, z nim jeden inżynier, jeden operator 
bawarczyk i jeden doradca literacki. Panowie 
ci zdjęli kinematograficznie Makkabiadę. W 
związku z Makkabiadą toczy się akcja dramatu 
filmowego, którą nakręcono w kolonji Gedera. 
Tytuł tego filmu dźwiękowego będzie „Sabra“. 
(Donosił o tem ostatni Przegląd filmowy „No- 
wego Dziennika”, — Red.). 

Kaktusy kolące, kwitnące. Kaktusowy owoc 
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zwią Arabi sabrą. Żydzi przejęli tę nazwę na 
określenie dzieci żydowskich urodzonych w Pa- 
lestynie, jako kwittnących, trochę dzikich, ale 
dobry owoc zapowiadających. 

Artyści „Habimy“ z Tel-Awiwu grają role 
solistów, statyści to ludność Gedery i sąsiadu- 
jący Arabowie, 

Nie zamierzam zdradzać treści tego filmu z 
nowego życia palestyńskiego, żałuję tylko, że 
dopiero późną jesienią zobaczymy film z Mak. 
kabiadą. Synchronizacja filmu dokonaną będzie 
w Warszawie. 

b sa b 

Teren Sodomy i dalszych czterech „królestw“ 
tego okręgu opisuje Biblja z okazji wojny tych 
5 królów z 4 królami z dalszych okolic i udziału 
Abrahama w tych walkach. Czytamy tam o „e- 
mek chassidim“ kotlinie sodomskiej i o studniach 
z asfaltem, do których wpadły wojska napada- 
jące. Dalej czytamy o przewrocie, który doko- 
nał się w tych 5 królestwach, o pożarze, W innem 
miejscu Biblji jest mowa o soli i siarce, które 
zasypały te miejscowości. O Morzu martwem 
w opisach tych niema mowy. 

Dziś widzimy studnie z asfaltem, dziś ujście 
Jordanu wpadającego do Morza martwego znaj- 
duje się akoło 380 metrów poniżej morza. Jest 
to najniższy punkt na kuli ziemskiej. Żar tu. 
dla nieprzyzwyczajonego Europejczyka nie do 
zniesienia. 

Przekraczamy most w kierunku wschodnim, 
jesteśmy w Transjordanji. Tell er-ghasull który 
znajduje się na północy Morza martwego jest 
celem naszej drogi. Pustynia, kamienie, upał. 
Pół godziny od Jordanu w kierunku północno- 
wschodnim znajdujemy wykopaliska większego 
miasta wśród najdzikszej okolicy, wśród głazów 
białych, wypalonych od tysiącleci. Mury do- 
mostw, schody, cysterny, spiżarnie — wykopał 
z głębokiego piasku i popiołu ksiądz Mallon i po 
nim jezuita niemiecki profesor Koeppel. Twier- 
dzą, że to ruiny od 4000 lat zasypanej Sodomy. 
a kto wie czy nie Gomory lub innego miasta? 
Do niedawna uparcie szukano Sodomy na za- 
chodniem wybrzeżu Jordanu. Wykopaliska w 
tych miejscach są dobrze zachowane. 

Wracamy przez most do Morza Martwego. Ci- 
sza. głucho naokoło, wielka tafla tego jeziora nie- 
ruchoma, Upał, Dwie większe budowle fabrvczne 
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do konkursu 
rozrywkowego 


Termin nadsyłania rozwiązań — 9 sierpnia. 


gotowe do fabrykacji bromu, asfalu 4 kali. Prócz 
tego woda ta wydaje potaż w wszelkich gradua- 
cjach, dla wszelkich celów, oraz sól kuchenną. — 
Brom zakupuje obecnie Anglja. Kali i potaż wy- 
syła się do różnych krajów. Wodę, dla wydestyło- 
wania produktów chemicznych w niej zawartych, 
ciągnie się z głębości 5o metrów, gdyż wierzchnie 
warstwy wody nie posiadają takiego nasycenia 
co głębsze. Kolejka łączy cały teren fabryczny, 
trzy dwupiętrowe domy wybudowano dla robot- 
ników. Pracują motory Diesla, jest elektryczny 
prąd do dyspozycji.. 

Zatrudnionych jest obecnie tu około 300 robot- 
ników, w tem 170 Żydów. Praca idzie bez przer- 
wy w trzech szychtach. Wykończono drogę w kie- 
runku Jerycha. Dowóz do linji kolejowej odbywa 
się autami ciężarowemi. Jest w planie wybudowa 
nie, wspólnie z rządową linją kolejową, trasy w 
kierunku Bet Szan do portu Hajfskiego. 

Hebron, miasto historyczne, obecnie bez więk 
szego ruchu. Mało wróciło Żydów do swych do- 
mostw po wypadkach z sierpnia 1929 r. Okolica 
pustynna. Jaskinie, w których mają być pocho- 
wane trzy pokolenia patrjarchów, w rękach mu- 
zułmanów, — bez możności dostępu dla Żydów. 
Wedle fotografji z wewnątrz tych grobów wyraź 
nie odczytać można wyhaftowane na nakryciach 
arabskiem pismem wersety, które pokrywają po- 
szczególne groby. Za opłatą pozwalają dozorcy 
Żydom wrzucać kartki, a tych kartek w tej jaski- 
ni jest moc. 

Wracamy do Jerozolimy. Zwiedzamy w drodze 
do Bet-I.echem grób Racheli przy drodze, około 
3 kilometry oddalony od miasta. Miasto Bet-Le- 
chem robi zdaleka dobre wrażenie. Ludność trud- 
ni się wyrobem i eksportem dewocjonalji. Sam 
grób Racheli, doprowadzony do obecnego stanu 
przed 8o laty przez błp. Mojżesza Montefiorego, 
jest jedynym grobem, będącym pod opieką ży 
dowską. Wewnątrz tej budowli, grób obmuro- 
wany na wysokości dwu metrów. Ściany pokryte 
naokoło nowszemi haftowanemi nakryciami. Są 
też lampy oliwne. Turyści kupują i świecą świece, 


Dr. NEUMAN 


LEKARZ W TARNOWIE — powrócił 


RACHELA FAJGENBERG 


Przedruk wzbroniony 


Małżeństwo na dwa lata 
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XIII. 

Mój Galileuszu! 

Dobry wieczór Ci! Piszę Ci przy lampie, jak zwy- 
kle. Okna otwarte i do mego pokoju zagląda wiecz- 
nie młoda czarodziejka. Jest nią niebieska głęboko- 
gwiaździsta noc egipska. Na dole u nas we dworku 
cicho, lecz gdzieś daleko szumi cudowne grzeszne 
miasto palm i jestem jakoś taka niespokojna... 

Mój zły duchu z Galicji, nie wiesz, dlaczego je- 
stem taka niespokojna? 

Masz jednak rację, mój przyjacielu. Ostatniemi 
czasy trochę zbabiałam. Lecz mię to nie wzrusza. 
Już były u mnie takie czasy, kiedy moja kobiecość 
brała u mnie górę, jednak zawsze wychodziłam z 
tego zwycięsko. Nigdy nie poddałam się krewkie- 
mu dzięwczęciu, Teraz jakoś inaczej. Zupełnie je- 
stem stropiona. Ty, galileuszu. zupełnie mię stropi- 
leś. A może są temu winne lata. Czas dziewczynie 
wyjść za mąż. Tak. czas wyjść za mąż. Moja mama 
w twoim wieku już miała liczne dzieciaki. Czyżbym 
dlatego. znaczy się. miała wziąć swą grodzieńska 
walizę i niezwłocznie jechać do Hajfy wziąć ślub 
albo też mam się spieszyć z innych przyczyn? A m 
że dlatego. ażeby idealna przyjaciółka cichaczem 
nie odebrała mi narzeczonego? 

Zły aniele z Galicji. dlaczegóż mię tak strapiłeś? 
Czy jestem tak zapamietale w Tobie zakochana” 
Możliwe, że tak. lecz miłość jest tylko darem Cv. 
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pory? Znowu powiesz, żem zbabiała. Czuję jednak, 
że między nami snuje się jakaś plątanina. Między 
nami wyrosła, jakaś ściana, która przesłania nam 
jedno od drugiego. Co się stało? Czy to są tylka 
moje nerwy? tylko moja fantazja? Nie wierzę w to. 

Lecz słucham Cię, drogi. Jeśli mam przybyć jak 
najspieszniej ratować swój własny okręt, który 
tonie, uczynię to. Nie ze względu na Ciebie, gdyż 
Tobie nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Lecz mu- 
szę to uczynić ze względu na siebie samą, ponieważ 
ja tak chcę... 

Tak, jadę! 

Członkowie gminy wiedzą już, że muszą niezwło- 
cznie szukać innej nauczycielki na moje miejsce. 
Są atoli bardzo niezadowoleni z tego. Chermonie 
się poszczęściło. W sam raz. kiedy miała odjeżdżać. 
na jej szczęście przyjechał z Rosji do Aleksandrii 
nauczyciel hebrajskiego i przyjał tę posadę gminną 
jak nieoceniony skarb. Rył te jednak traf. a teraz 
należy trochę zaczekać. dopóki porozumieją sie w 
tej sprawie 7 Palestyną. 

Niemniej jednak postaram sio zwolnić jak naj- 
predzej. a moja waliza już przygotowana. Od kil- 
ku dni stoi otwarta j czeka. Książki już zapakc- 
wane. bielizna uprana, uszyłam dwie poszewki do 
mojej dużej poduszki z Grodna. a moje sukienki 
kosztuja cale pięć funtów. Szacunku. Galileuszu! 
Przecież jadę. by wyjść za maż. 
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0, gdyby o tem wiedzieli tam u nas w Grodnie! 
Mama by całe miasto poruszyła, a ojciec uśmie- 
chałby się zadowolony, lecz przytem wciąż doci- 
nałby jej: 

Nie, nie wierzę. Wcale w to nie wierzę. Skąd 
a a niej? To wcale nie naturalne, może się omy- 
ila? 

Ale mama nie dałaby się odstręczyć. Zawsze 
jest po mojej stronie. 

Krawczynie zawaliłaby tam robotą, zobaczysz 
już, jaką burżuazyjną wyprawę mi przyślą. Zga- 
dzać się wszakże to będzie z Twemi teraźżniejsze- 
mi zarobkami i aspiracjami, 

Przyjacielu z Galicji, abyś mi przyszykował na 
swem poddaszu lustrzaną szafę i miękką kozetkę, 
gdziebym mogła położyć swą zbytkowną pođu- 
szeczkę, którą przywiozę z bogatego Egiptu. 

A Cypora, twierdzisz, będzie mieszkać razem 
z nami? Czy to już zdecydowane? Wszak dziwne, 
że porzuciła kolektyw w kolonji i najęła się do 
obowiązku w mieście w prywatnym domu. Zdaje 
się, że nie jest wcale taką przyjemnością usfugi- 
wać codzień wszelakim promenującym sytym tu- 
rystom i turystkom. Najcięższych robót podjęłabym 
się zamiast być służącą w prywatnym domu. Lecz 
zapewne przypada jej to do gustu, albo ma w 
mieście jakieś interesy poza pielęgnowaniem grzę- 
dy kwiatowej na grobie Dowa. Naturalnie, jest to 
jej sprawa osobista i nikt nie ma prawa wglądu do 
tego. Gdy wszelako przyjadę. bezwarunkowo jej 
poradzę. aby powróciła dc wsi. gdyż hańbą jest 
dla siebie samego. aby inteligentny człowiek po- 
rzucił kolektywne koleżeńskie gospodarstwo na 
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llu ludzi mieszka na globie ziemskim? , 


Po raz pierwszy od czasu ukończenia wojny 
ogłoszono dość miarodajną statystykę zaludnie 
nia ziemi. Statystykę ogłosiła Liga Narodów 
w roczniku, który ukazał się niedawno. Wpra- 
wdzie żadna statystyka. a szezególnie staty- 
styka ogólnego zaludnienia ziemi, nie może uni- 
knąć poważniejszych błędów, ale ostatnio ogło 
szona statystyka Ligi Narodów iest stosunkowo 
i wzglednie poprawna. Otóż według dat wspo- 
mniaiiej statystyki ogólne zaludnienie globu 
ziemskiego wynosiło z początkiem bieżącego 
roku — 2.012,800.000 (2 miljardy 12 milionów i 
800.000) ludzi. W porównaniu z wynikiem ob- 
liczeń zaludnienia w roku 1931 w ostatnim ro- 
ku przybyło 20 milionów ludzi, co oznacza zna 
czne cofnięcie się przyrostu ludzi w porówna- 
miu z latami poprzedniemi. 

Wedlug dat statystyki ludność kontynentn 
azjatyckiego przekracza połowę ogólnego zalu- 
dnienia ztemi. W Azji żyje miliard 103 miljony 
ludzi, a gros przyrostu ludności w ostatnim roku 
przypada właśnie na ląd azjatycki. Na drugiem 
miejscu znajduje się Europa. której liczba zalu- 
dnienia wynosi 506 miljonów ludzi. W ostatnim 
roku przybyło w Europie około 8 milionów lu- 
dzi. Ameryku wykazuje tylko 252 miliony ludzi, 

w tem 134 miieszka w Stanach Zjednoczonych. 
w Airyce mieszka 142 miliony ludzi. przyczem 
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według — niezbyt zresztą ścisłej chyba staty 
styki w Afryce — ubyło tam w ostatnim roku 
2 miliony ludzi. W Australji mieszka tylko 10 
miljonów ludzi, przyczem zaludnienie w osta- 
tnim roku wykazuje wzrost o 200.000 dusz. 

Z krajów europejskich najwyższy przyrost 
ludności wykazuje Rosja sowiecka (127 miijo- 
nów ludzi wobec 124 miljonów w roku 1930). 
Na drugiem miejscu — jak już w swoim czasie 
pokrótca donieśliśrmy — znajduje się Polska, któ 
ra wykazuje przyrost jednego miljona ludzi. —- 
W Niemczech i Wielkiej Brytanii przyrost i u- 
bytek Indności pokrywa się mniej więcej. Nie- 
spodziankę sprawiła Francja, której ludność 
warosła w ostatnim roku o 612000 dusz; przy- 
przyrost ten pozostaje w sprzeczności z opinią 
trancuską, którą wciąż alarmują hiobowe wie- 
Ści cofania się liczby ludności rdzennie francu- 
skiej. W Ameryce wzrost zaludnienia wykazuią 
tylko Stany Zjednoczone i Brazylja, państwa 
południowo-amerykańskie wykazują ubytek lu- 
dności. W Chinach obliczają ilość zaludnienia 
„państwa środka“ na 453 miliony ludzi, co ró- 
wnałoby się mniej więcej zaludnieniu całej Eu- 
ropy; mimo wszelkich klęsk powodzi i wojny 
przybyło w Chinach w ostatnich dwóch latach 
jeden miljon ludzi. 
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KĄCIK DLA GOSPODYŃ. 


Już myślimy o zimie 


Już? O zimie? Czy nie zawcześnie? Ano, taki 
już los nasz, gospodyń, że zawsze musimy my- 
śleć o przyszłości — bliższej, czy dalszej Lato 
jest dla nas sezonem porządków, trzepania, prze- 
chowywania futer i robienia zapasów zimowych. 
Wprawdzie mamy pod tym względem większe u- 
łatwienia, niż nasze prababki, które musiały zao- 
patrywać spiżarnie bardzo suto, bo wiadomo by- 
ło, że czego się samemu nie zrobi, to się potem w 
zimie nie dostanie, ale i my mamy sporo roboty. 
Czasy są ciężkie, oszczędzać trzeba bardzo, zima 
czcka nas niełatwa, a zatem — trzeba robić o- 
szczędności w gospodarstwie. I dlatego właśnie 
musimy robić zapasy. 

Niech ktoś nie posądzi starej gospodyni o nie- 
logiczne ględzenie. Niema pieniędzy, brak nieraz 
na życie, a tu robić zapasy? Gdzie tu logika? A 
właśnie, że tak. Twierdzę, że w każdem najskro- 
mniejszem gospodarstwie można na czemś oszczę 
dzić, coś odłożyć, czegoś się wyrzec, a zapasy na 
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wsi i wolał usługiwać w prywatnym domu. 

Co się tyczy zgody małżeńskiej między Cher- 
moną i Ben-Gatą, pokładasz we mnie płonne na- 
dzieje, gdyż stanowią oni taką niesporną parę, 
której nawet Tatarzyn nie pomoże. I przydtem 
byle co wzbudzało w nim zazdrość i dlatego wła- 
śnie ona obawiała się wyjść za niego, lecz on stra- 
szył ją samobójstwem, że się powiesi, jeżeli wyjdzie 
za innego. Ulitowała się więc nad nim, a teraz po- 
winien był nad mig kto się ulitować. Jakiś od- 
ważny chalue powinien był ją wykraść z domu 
i posadzić na okręcie idącym do Europy. Jeśli 
jednak ma zostać matką, to trudna sprawa. Dziki 
sfardyjczyk już jej będzie pilnował, gdyż dziecko 
jest u nich świętością, a teraz tylko jedno wyj- 
ście jest dla niej. Gdyby mogła nawrócić safar- 
dyjskiego fanatyka Ben-Gatę na kulturalnego eu- 
ropejskiego aszkenazyjczyka, natychmiast uspoko- 
iłby się drugą miłością, a ją by zostawił w spokoju. 

O, wam Galileusze, jest dobrze. Jesteście aszke- 
nazyjczykami. I wiedz, drogi młodzieńcze, co mi 
wpadło na myśl? Wspaniała idea: siedząc oto tak 
przy stole, gdy przed oczyma stoi mi spakowana 
do połowy waliza grodzieńska. przypomniałam 
sobie, że najlepie} teraz dla nas obojga byłoby. 
abyś Ty przyjechał tu. Zamiast drzeć koty z ludź 
mi i zmuszać członków gminy do nagłego wezwa- 
nia nauczycielki z Palestyny wśród roku. lepiejby 
było, abyś zrezygnował ze swego stanowiska i 
przyjechał do mnis. 

Wiem, Że tam n was o posadę wcale nie tak 
Jntwo j wiele starnń zużyłeś zanim znalazłeś sobie 
"an akarb, wszakse nie chodzi tu jednak więcej 

1z o dwanaście funtów miesięcznie. Przytem nie 


| 


wo w zimie. Nie można oszczędzać na zdrowiu 
swojem i bliskich. A w zimie, kiedy owoce będa 
bardzo drogie, słodycze cukierniane również, or- 
genizm zaś domagać się będzie tego, co mu się 
należy, to znaczy pewnej określonej ilości cukru - 
Bl aka zrobione w lecie, będą, jak się mówi, „jak 

ralazł* Soki do legumin, tak pożywnych, stano- 
wiących jedną z zasadniczych części racjonatne- 
go obiadu, konfitury, któremi na poczekaniu mo- 
żna przyjąć niespodziewanego gościa, nie wyda- 
jec pieniędzy — to wszystko robić można tylko 
teraz, bo potem będzie zapóźno. Tak już jest, nie- 
stety, że wszystko trzeba robić w określonym 
czasie. Opuści się porę i — już przepadnie, już się 
tego nie odrobi. Kto nie zrobił konfitur z truska- 
wek np., ten już musi czekać do przyszłego roku, 
albo kupować po bardzo drogiej cenie. 

Zanim nadejdzie czas na marynowanie  grzy- 
bów i inne zapasy, teraz trzeba korzystać z cza- 
su i smażyć konfitury, robić soki. 

W upały pochylanie się nad ogniem i przebie- 
ranie owoców nie należy do przyjemności, wiem, 
wiem.. Żeby to można było odłożyć na zimowe 
miesiące! Ale wtedy będziemy znów miały przy- 
jemność konsumowania owoców naszej pracy. I 


pracujesz przy swym fachu, a ja zaś tu obławiam 
się. 

Mojem} zarobkami można tu wyżywić czterech 
ludzi. A będziesz u mnie takim drogim gościem! 
Z chwilą przyjazdu Twego weźmiemy ślub jak 
Bóg i i ludzie przykazali a przed ślubem zaręczymy 
się wzorem Żydów Królestwa i Galicji, a Twemu 
ojeu przyślemy depeszę z powinszowaniem. Do 
ślubu nałożę biżuterję Twej matki, wszystko bę 
dzie w duchu żydowskim Twym galicyjskim mało- 
miasteczkowym zwyczajem. 

A żyć będziemy jak gołąbki. Mam duży pokój 
z karbowanemi okiennicami, jak Ty je lubisz. 
W słonecznych godzinach poobiednich lśni w pół- 
mroku grą światła i cienia, nie gorzej jak w Twych 
burżuazyjnych gespodarskich zakątkach Hajfy, 
które Ci się tak podobają. Kupiłam sobie pstro- 
katy chodnik w prawdziwym stylu wschodnim. 
Lampę owinęłam fularem pomarańczowego kolo- 
ru, a w domu chodzić będe w szerokich sukniach 
kimono, jak o tem kiedyś marzyłeś, siedząc bez- 
robotny na swem poddaszu w niemieckiej kolonji. 
W szkole nauczycielką, a w domu będę stuprocen- 
tową gospodynią z pękiem kluczy. z wyszywane- 
mi pantoflami domowemi i w białym fartuchu. Na- 
śladować będę małomiasteczkowy galicyjski styl 
Twej matki. Tu w starem mieście palmowem 
wschodu stworzę Ci idyllę domową. Sama goto 
wać będę obiady i piec ciastka do herbaty. Mas7 
mi tylko pisać. jakie konfitury tu przygotować 

Tak. galicjuszu. zwyciężyłeś. Grodzieńska wy- 
kształcona przyjaciółka Twoja ulega ci, przez Cie. 
bie babieję we wszystkich stu procentach, lecz nie 
żałuję tego. Czynię to z radością, gdyż tak chce... 
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PONIEDZIAŁEK, 1 SIERPNIA. 


Kraków (312.8). 11.58 Sygnał, hejnał, 12.10, 
Przegląd prasy, 12.20 Gramofon, 12.40 Komuni- 
kat meteorologiczny, 12.45 Gramofon. 15.00 Ko- 
munikat gospodarczy, 15.10 Gramofon. 15.30 Prze-, 
gląd komunikacyjny. 15.40 Gramofon. 16.35 Dla 
żeglugi, 16.40 Pogadanka w języku francuskim — 
L. Rocquigny. 17.00 Koncert solistów: K. Dowbór- 
Muśnicka (sopr.), I. Stołow  (skrz.), L. Urstein 
(fort.): Ries, Mascagni, Puecini, Debussy, Szop- 
ski, Lipski. 18. 00 Odczyt prof. Sumińskiego „Na. 
dsiekich kresowych jeziorach”. 18.20 Muzyka lek- 
ka, 19.15 Rozmaitości, 19.35 Dziennik prasowy, 
19.45 Odczyt J. Soplicy p. t. „Artysta“. 20.00 Mu- 
zyka operetkowa: Filharmonja Warsz. — dyr. B. 
Schulz, K. Dadiczówna (sopran): Fall, J. Strauss, 
Jones, Kalman. 20.50 Feljeton St. Hryniewicza 
„Rozum czy instynkt". 21.05 Dalszy ciąg koncer- 
tu (J. Strauss, Lehar). zj 50 Dziennik prasowy. 

2.00 Muzyka taneczna. 22.40 Wiadomości sporto- 
we. 22.50 Muzyka taneczna. 

Warszawa (1411.8) 11.58—19.45 p. Kraków, 
19.45 Skrzynka pocztowo-rolnicza, 20.00—22.50 
p. Kraków. 

Katowice (408.7) 11.55—14.00 p. Kraków. 
14.00 i 15.00 Komunikaty gospodarcze. 15.10— 
16.25 p. Kraków. 16.25 Skrzynka pocztowo-tech- 
niczna. 16.40—19.45 p. Kraków. 19.45 p. Warsza- 
wa. 20.00—23.30 p. Kraków. 

Lwów (380.7) 11.58—16.25 p. Kraków. 16.25 
„Kultura podróży“ — prof. Żurawski, 16.40—19.45 
p. Kraków. 19.45 Święto winnic w Szwajcarji — 
M. Mechowicz. 20.00—23.30 p. Kraków. 

Sztuttgard (360.6) 10.00 Organy. 10.20 Sonaty 
fortep. (Reger Hindemith), 12.0, 13.30, 17.00 i 
19.30 Muzyka lekka, 20.30 „Msza  koronacyjna* 
Mozarta (z Salzburga), 25.25—24.00 Muzyka. 

Rzym (441.2) 17.30 Muzyka, śpiew. 20.45 Mu- 
zyka lekka. 

Praga (488.6) 20.15 Śpiew. 20.45 Dwie harmo- 
nje. 

Wiedeń (517.2) 11.30, 16.50, 19.35 Muzyka. 
20.30 p. Sztuttgard. 22.05 Muzyka. 
M 
smarując dziecku bulkę konfiturami na Śniadanie 
do' szkoły, pomyślimy sobie, że jednak wypełniły- 
śmy obowiązek dobrej gospodyni i matki... 

Starsza Pani. 


A dlatego, mój przyjacielu, bierz swą SEE W EFTA ST ITW EE" EE TJT 7 0 

którąś kupił niegdyś za swych czasów studenckich 
we Wiedniu i spakuj swą chudobę. Pożegnaj się 
ze swymi chlebodawcami. Podziękuj swemu go- 
spodarzowi za poddasze oraz za te jarskie obiady, 
a gospodyni za szklanki kawy ze śmietaną, którą 
Ci co rano wynosiła na schody. Popatrz na grób 
Dowa i ucałuj Cyporę. Powiedz jej w mojem imie- 
niu, że bezwzględnie doradzam jej powrócić do 
koleżeńskiego szałasu w Szomronie, gdzie jest u 
siebie w domu i wszyscy ją lubią jak siostrę. 

Następnie włożysz swój nowy płaszcz gumowy, 
i natychmiast jazda na dworzec! 

Mój zły duchu z Galicji, strapiłeś mię i dlatego 
zapomniałam Ci przypomnieć to, co najważniej- 
sze. Co do twego teraźniejszego przyjazdu twego 
tu, wcale nie myślę, abyś opuścił kraj. Jedziesz 
tylko chwilowo, aż skończę rok szkolny. Potem 
oboje powrócimy, a jeśli się nam opłaci — be- 
dziemy mogli zostać tu jeszcze jeden rok. 

Zapomniałem również, że jesteś polskim zaro- 
zumialcem * nęcić Cię nie będą widoki pozosta: 
wania na mojem utrzymaniu. 

Lecz mój szanowny i ezcigodny szlachcicu z Ga: 
licji, mogę Cię pod tym względem uspokoić. Przez 
swoje znajomości w sfardyjskich kołach gminnych 
podejmuję się wyszukiwania dla Ciebie jakiegoś 
zajęcia, jeśli nie z zakresu Twej specjalności. tC 
zwykłej pracy biurowej. 

Mój zły duchu z Galicji, dlaczegoś mię tak stra- 
pił. 


Oczekuję Cię. 
Twoje drogie dziewczę. 
(C. d. m;)» © 
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W ŚWIECIE NAFTY 


Węcdrówka po Zasłebiu Borysławskiem 


Ropa jako surowiec i przerobiono z niej gotowe 
produkty, jak benzyna, parafina, oleje, są dziś ar- 
tykułumi z któremi codziennie spotykamy się, a sto 
sunkowa bliskość ieh terenów zmniejsza może nie- 
co nasze zainteresowanie tą ciekawą produkcją. — 
Wydaje się mi jednak rzeczą prawdopodobną. iż 
wielu mogą zainteresować pewne ogólne zresztą C- 
brazki z tego świata nafty i w tej myśli chciałbym 
podzielić się wrażeniami z mej wycieczki do Zaglę- 
bia naftowego w tak zwanym Wielkiia Borysławiu 
(obejmującym gminy: Tustanowiee, Wolanka” Bo- 
rysław, Mrażniea, Bania Kotowska i Hubicze). 

Zjeżdżamy ze zgórza spadającego ku Tustanowi- 
com i już od samego początku naszej wycieczki 
chwytamy wrażenia jedne po drugich. piętrzące się 
z taką szybkością, że sprawiają trudności przy ich 
„ejestrowaniu. Cały horyzont przed nami zasłania 
'nagle już z lala widoczny 


gęsty ias wież wiertniczych oraz rezerwoarów 
ropnych, 
a dolatujący zapach ropy, oraz echo stuku maszyn 
„wiertniczych wyrzucających ze swych organizmów, 
białe dymki pary, otwierają nam przepiękną pano- 
ramę królestwa, do którego właśnie zbliżamy się. 
Góra na lewo. to Tustanowice z widoczną zdala 
olbrzymią elektrownią oświetlającą całe Zagłębie a 
ponadto Truskawiec, Drohobycz, Stryj I Sambor, 
nawprost Borysław, zaś na prawo imponująca góra 
widoczną zdala, jak mrowisko, jak kunsztowny pa- 
łac o niezliczonych wieżyczkach i tarasach — to 
słynna Mrażnica, w dolinie zaś nieco na prawo. Ba- 
nia Koiowska. Zjeżdżamy zwolna w ten świat nic- 
znany, w tę kolebkę potężnego przemysłu, w to ol- 
brzymie laboratorjum, gdzie rodzi się siła, będąca 
filarem życia współczesnego i motorem życie to re- 
gulującym. 
Przejeżdżamy przez miasto 
BORYSŁAW. 

Mała to mieścina, licząca około 15.000 mieszkań- 
ców, robj przygnębiające wrażenie. Wzdłuż kilku 
uliczek, przecinających miasto, przyklejone niejako 
do siebie, brudne, odrapane domki drewniane. przy- 
pominają raczej budki jarmarczne. Wśród nich uwi- 
jają się kupcy, urzędnicy i robotnicy, zaniedbani, 
brudni, tak, że obraz zewnętrzny sąmego miasta 
kłóci się niejako z jego znaczeniem. Właściwie to 
nic w tem dziwnego. Odnosi się wrażenie, że cała 
praca na tym terenie oparta jest wybitnie na go- 
spodarce rabunkowej — wyeksploatować co się da 
a resztę pozostawić na zagładę. Domki w 80 proc. 
są wystawione na gruntach wydzierżawionych od 
właścicieli pól naftowych na 25 lat; ponieważ za- 
tem po upływie tego czasu przechodzą. one na wła- 
sność właścicieli gruntu, stawiane są z najlichszego 
materjału i jak najtaniej ot, aby spełniły swe za- 
danie i rozpadły się same w sobie, jako zupełnie 
bezwartościowe. Jezdnia „niżej wszelkiej krytyki 
pełna wybojów i błota, a bruki jeszcze w przewa?ł- 
nej części drewniane, biegnące nad strumykami od- 
pływów i błota szlamowego z kopalń. Jest kilka so- 
lidnych budowli: piękna poczta, Państwowa Szkoła 
Wiertnicza, i domy administracyjne wielkich towa- 
rzystw naftowych oraz wille ich dyrektorów — na 
ogół jednak to obraz nędzy i ubóstwa rzucający się 
w oczy. Informowałem się u odpowiedzialnych czyn 
ników o przyczynę tego zaniedbania, i oto okazuje 
silę między innemi, że gmina jest istotnie biedna, 
skoro gros tutejszych firm naftowych jest zareje- 
strawanyeh w Krakowie, Lwowie i Warszawie i 
tamże opłacają podatki komunalne, wobec czego 
miasto walczy z niedostatkiem. Są obecnie stara- 
nia, aby miejsca rejestracji przenieść bliżej do Dro- 


hobyocza lub Sambora i, fakt ten podobno ma wpły- 
nąć na polepszenie panujących stosunków. 


Przejcżdźamy miasto i zatrzymujemy się w słyn- 

nej 

Mrażnicy, 

na tym najobfitszym w ropę terenie, Po obu stro- 
nach jezdni sterczą. jak świcee, wieże wiertnicze 
czne. obrudzone ropą. widomy šad niedawnego 
pulsu życiu w nich tętniącego. Dziś zupełnie nig- 
czynne z tego powodu, Że eksploatacja z nich ro- 
py nie kalkuluje się. Ogółem czynnych jest tu o- 
koło 35 proc. szybów, wiercenia zaś odbywają się 
w sześciu, co może ogólnie zobrazować wielkość 
abecnej produkcji Zagłębia, zwłaszcza, skoro u 
względnimy fakt, że jeszcze przed 4 laty wierce- 
nia odbywały się w około 60-ciu szybach, dzik 
z powodu nieopłacalności i braku kalkulacji wier- 
eeń zupełnie zastanowionych. Ropa wydobywana 
z czynnych obecnie szybów zostaje spotrzebowa- 
ną w kraju w ilości około 60 proe., gdy pozostale 
okolo 40 prac. wywozimy we formie gotowego 
prodnktu (a więe: benzyny, parafiny, oraz lekkich 
i ciężkich olei) zagranicę w cenie samego +urow- 
ca, a więc samej ropy u nas w kraju. Jest zatem 
już z szybów czynnych hyvperprodukcja — zrozu- 
miałem jest wiece. że lokowanie kapitału w szy- 
bach newych i przedsiębranie nowych poszuki wam 
i wierceń wychodzi poza ramy wszelkiej kalkula- 
cji 

Chcialbym na tem miejscu podać choćby krótką 

historję wiertniciwa, 
którą streszczam, częsciowo na podstawie nauko-. 
wo niestwierdzonych legend i opowiadań mieszkań- 
ców Zagłebia, jak również į z odnośnych źródeł 
historycznych. Wiertnietwo jako takie znane była 
„eszcze na 2600 lat przed Chr. w Chinach. gdzie 
w ten sposób wydobywano solankę z której na- 
stępnie ważono sól. Jako narzędzi do wiercenia 
używano wtedy lin bambusowych. W Europie 
pierwszych wiereeń dokonano w XVI w. między 
imnemi we Francji w hrabstwie Artois, gdzie wy- 
wiercone studnie dawały obfite wytryski i skad. 
utrzymywała się i do dziś nazwa studzien artezyj- 
skich. Wiercenia te były wykonywane recznie i to 
lo największej głębokości około 300 m. Z Francji. 
rozeszło się wiertnictwo po całej Europie. O ile 
idzie 
o olej ziemny w Polsce, 

to jego historja sięga jeszcze początku XVIII w. 
znany ówczesny przyrodnik Rzączyński wspom!na 
w swem dziele o ropie. Rope zbierano wówczas 
tylko z warstw wychodnych, a wiec tam gdzie ona. 
sama na powierzchnię ziemi wypływała i to w nie- 
wielu miejscowościach, któryeh odpowiednie na- 
zwy po dziś dzień utrzymały się jak: Ropa Rop- 
czyce, Ropienka, Ropki itd. Ropy tej po jej po- 
wierzchownem odczyszczeniu używano dawniej, ja- 
ko lekarstw, a t. zw. maziarze, roznosiciele tych 
leków ropnych mieli wówczas bardzo intratny za- 
wód. 

Ropę, jako produkt służący do oświetlania, po- 
znuno dopiero z początkiem 19% w. kiedyto zaczęto 
z niej wydobywać naftę i sprzedawać ją jako źró- 
dło światła. Oczywiście zainteresowanie wydoby- 
waniem ropy wzmaga się wówczas ustawicznie, tak, 
iż już w r. 1840 było np. w okręgu Stanisławow- 
skim 75 studzien z wydajnością 34.000 litrów ro- 
py dzienne. W dalszej ewolucji użyteczności ropy 
spostrzeżono około r. 1850, że na zbiornikach z ro- 
pą zbiera się czysty aromatyczny płyn, a badania 
w tym kierunku przy współpraey wybitnego apte- 
karza ówczesnego 

Ignacego Łukasiewicza 
i liczne próby doprowadziły wreszcie do sposobu 
destylowania ropy, co stało się kolebką wielkiego 
przemysłu naftowego. Kiedy w r. 1855 blacharz 
Bratkowski sporządził pierwszą lampę nafrową. 
wystawioną na publiczny widok w aptece Mikola- 


scba we Twowie, bylo to atrakcją. o której duże 
się mówiło. Łampę taką zastosowano poraz pierw- 
szy w szpitalu powszechnym we Lwowie w prze- 
konaniu że kopeć wydobywający się przy pałeniu 
się nafty dziala zbstwiennie przy chorobach pier- 
siowych. 

Później rozwój przemysłu naftowego szedł już 
bardzo szybko. Powstają ruinerje nafty (pierwsza 
w r. 1856 w Klęczanach), a wydobywanie ropy, 
chociaż jeszcze ciągłe sposobami prymitywnemi, 
jest interesem bardzo popłatnym. Poprzez różne 
systemy mniej lub więcej udanych sposobów wier- 
ceń oraz ustawicznego pogłębiania terenów nafto- 
wych doszla w r. 1900 technika wiertnicza do uży- 
wania t. zw. przewodów żelaznych oraz osiągnęła 
gletokosć 1000 m. co wówczas było wielkim re- 
kordem, aby wreszcie dziś przy zupełnem zelek- 
tryzowaniu przemysłu naftowego zakradać się w 
głębiny ziemi t. zw. systemem linowym już do głę- 
bŁokości 2000 m. 

Lecz wracam do naszej wycieczk:. Z koleji zwie- 
dzamy szyby 

Jeden z nich zajmuje się właśnie dowiereaniem 
już na głębokości ponad 1400 m. Na potężnej „gło- 
wicy* w głąb szybu uwieszone 34 spojone ze sobą 
rury o długości wywierconega otworu, w których 
mechanicznym ruchem ołbrzymich maszyn paro- 
wych wprowadzony wielki stalowy ostro zakoń” 
czony blok t. zw. świder kruszy pokłady w głębi- 
nie ziemi, aby natrafić na żyłę ropodajną. 

Po dłuższym okresie cząsu, kiedy otwór wy- 
wiercany został pogłębiony, wpuszcza się do rury, 
t. aw. „łyżkę”*, która przy pomocy specjalnego 
urządzenia wydobywa na powierzchnię zmiażdżo- 
ny pod ziemią pokład, aby w jego miejsce zagię- 
bić później rurę. Ta mechaniczną praca świdra pa- 
potyka jednak na różne niespodzianki, jak za- 
gwożdżenie rury, skrzywienie kruszonego otworu 
a nawet pęknięcie lin, co oczywiście wymaga róż- 
nych z góry przewidzianych metod ratunkowych, 
niejednokrotnie zupełnie bezskutecznych wobec 
niedających się usunąć w takich głębinach kom- 
plikacyj. Przy tąkiem wierceniu pojawiają się już 
gazy, które odprowadza się osobnemi rurami. Sko» 
ro szyb zostaje dowiercony i okaże się w nim ropa, 
usuwa się świder i wpuszcza w otwór t. zw. „tłok*, 
który przy pomocy specjalnego urządzenia, scho- 
dząc w dół, przepuszcza przez siebie ropę do rury. 
Przy wyciąganiu, zamyką się on automatycznie 
i dźwiga tem samem ponad sobą całą nadpłyniętą 
zawartość, która zostaje już na górze wtłoczona 
w rury uprowadzające ją do specjalnych zbiorni- 
ków. Stąd po jej przeczyszczeniu zostaje przepom- 
powana do cystern a następnie odwieziona do ra- 
finerji i dalej przerabiana na różne produkty nafto- 
we. Gazy zaś wydobywające się z szybu dostają 
się do t. zw. gazoliniarni, gdzie zostają przerobio- 
no w gazolinę (przez wykroplenie z nich ciężkich 
węglowodorów) służącą do uszlachetnienia ciężkiej 
benzyny, oraz eterynę. jako skroplony gaz służą- 
cy do karboryzacji gazów świetlnych. 

W końcu naszej wycieczki zatrzymujemy się na 
jedynej w Połsce czynnej kopalni wosku ziemnego 
pod nazwa „Pierwsza Grupa*. Dziwne wrażenie 
robią tu w nieładzie i chaotycznie wystawione 
rusztowania, tory i budynki, jak gdyby pa krótki 
Okres czasu zbudowane, brudne i na pozór zanied- 
bane. Oto sztolnia o głębokości około 500 m., do 
której z boku prowadzi mała winda. Zjazd do ko- 
palni osobom postronnym dozwolony jest tylko za 
specjalnem zezwoleniem, przedłożeniem śŚwiade- 
ctwa lekarskiego i podpisaniem rewersu, iż czyni 
się to na własną odpowiedzialność, — tak dalece 
mają być gazy wydobywające się ze sztolni dlę 
człowieka szkodliwęemi, Obok sztolni wysoka buda 
to jej wentylator, Wosk wydobyty windami w po 
staci rudy t, zw. „urpbek* zostaje przewieziony 
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do „„szeacicowni”, gdzie zostaje przetopiony w du- 
żych kotłach. Czysty wosk osiadu na górze, zaś 
wszystkie inne składniki zostają wyrzucone do di- 
żych dołów t. zw. „wysypów”. 

Lecz czas ucieka i wnet trzeba powracać. dzię- 
kujemy więc naszym przemiłym gospodarzom i e- 
nergicznym przewodnikom (tutejszy oddział P. T. 
T.), obiecujące rewanż choćby w części u nas w Kra- 
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W drodze powrotnej rzucamy raz jeszcze okiem 
na całość tego obrazu świata naftowego, podzi- 
wiamy kolosalne zbiorniki gotowej nafty pojem- 
ności do czterystu wagonów, aż wszystko to zni- 
ka z oczu, a pozostaje w pamięci jeszcze jedno 
przeżycie i moe pouczających wrażeń z tej wiclkiej 

ziedziny naszej rodzimej produkcji. 


KARTKI Z PODRÓŻY. 


Na kolacji w domu muzułmańskim 


(Korespondencja własna) 


Sarajewo w lipcu. 


Jesteśmy na kolacji w prawowiernym domu mu- 
żułmańskim. Dom braci S. składa się z hall'u. skąd 
prowadzą drzwi do pokoju stołowego, kuchni i 
służbowego, znajdującego się na parterze i scho- 
dy do pokoi górnych — salonu, gabinetu i dwóch 
sypialni. Muzułmanie już przed 150 laty urządzali 
mieszkania tak nowocześnie, jak obecnie niektóre 
tylko hotele na zachodzie. We wszystkich poko- 
jach umieszczone są wzdłuż ścian wąskie, niskie 
tapczany, gdzie przechowuje się pościel, gardero- 
bę ete. Łóżka znajdują się w ścianach i opuszeza 
się je na noc; również szafy, spiżarnie i małe umy- 
walnie wmurowane są często w ściany i przykryte 
zręcznie tapetą i dywanami, tak że trudno je doj- 
rzeć. 

Przyjęcie rozpoczynają zimne zakąski, oraz „raż- 
nici“, coś w rodzaju miniaturowego szaszłyka, śl- 
wowica i kawa czarna, gotowana w obszernem na- 
czyniu t. zw. „mangala“. Z salonu, w którym po- 
dano nam zakąski, schodzimy na dół do pokoju 
stołowego i zasiadamy do właściwej kolacji. Usłu- 
gujo zręcznie stary sługa domu w fezie i skarpet- 
kach — obuwie bowiem musi według przepisów 
Kóranu zostawić w przedpokoju. Ilość potraw i al- 
koholu zatrważająca. Podają kolejno: tykwena 
dalma, papryka dalma (dynia i papryka z mięsem). 
czarne bakłażany z ryżem, pilaw z ryżem, czerwo- 
ne bakłażany z mięsem, kurczęta, zielenica (fran- 
euskie ciasto ze szpinakiem), almazja (coś w ro- 
dzaju naszej galarety), hurmasnica (ciastka w mib- 
dzie), tufarbja (jabłka słodkie z migdałami), cze- 
koladę, owoce, ciasto ete., do tego wino czerwo- 
ne i białe. Jedzenie tureckie jest ciężkie, bardzo 


tłuste i niezbyt strawne. 

Kobiety, aczkolwiek znajdowały się w domu, 
nie ukazały się, mimo, że wśród zaproszonych były 
również panie, Polki i Serbki, muzułmanka bowiem 
pokazuje się tylko mężowi, krewnym i bardzo do- 
brym przyjaciołom męża, a i to tylko w wypad- 
kach rzadkich. Pozatem pilnuje domu i dzieci i, 
o ile nie wychodzi po zakupy, calemi dniami przy- 
kuta jest do swej często wcale nie złotej klatki. 
Kobieta u muzułmanów uważana jest za coś zna- 
cznie niższego od mężczyzny, eo charakteryzuje np. 
fakt, że nie wolno jej wejść do meczetu i modlić 
się musi w domu. Dlatego też katoliczki i prawo- 
sławne, które jakimś zbiegiem okoliczności wyszły 
za muzułmanów, czują się nieszczęśliwe i małżeń- 
stwa takie zwykle są krótkotrwałe. 

W ostatnim dniu pobytu w Sarajewie, wyciecz- 
ka autem na górę Trebewicz, skąd roztacza się 
przepiękny widok na miasto i okolicę, obiad u źró- 
deł Bosny, złożony z hodowanych tam w specjal- 
nych basenach wybornych pstrągów i raków, pod- 
wieczorek w uzdrowisku .Ilidże* -— potem kola- 
cja i dancing w „„Napredaku*, potop wina i czar- 
nej kawy w „Wołdze* przy dźwiękach muzyki cy- 
gańskiej, wreszcie zakończenie dnia w dwóch ka- 
baretach tureckich „Pavillon“ i „Szaderwan* — 
nędznych, zadymionych budach, w których brzyd- 
kie, starawe tancerki w brudnych trykotach wy- 
konywują jakiś taniec, przypominający chorobę 
św. Wita, przy akompanjamencie wrzaskliwej or- 
kiestry i wyjącego chóru. Twarze widzów. prze- 
ważnie wyznawców Mahometa, rozpalone. W po- 
wietrzn unoszą się opary alkoholu i ostrych ko- 
rzennych przypraw. A, WI, 


Stalowa autostrada nad ulicami N. Jorku 


Z chwilą, kiedy auta zyskały na znaczeniu, ia- 
ko ważny środek lokomocji, drogi lądowe stały 
się zncwu bardziej ożywione. Ze wzrostem szy- 
bkości i ciężaru nowoczesnych środków komu- 
nikaczi wzrosły także i wymagania, dotyczące 
dróg i szos. Stare, kurzące się drogi zostały: za- 
stąpione trwałemi drogami z kostki brukowej. 
drobnym żwirem, przesiąkniętym smołą lub as- 
falteim, a wreszcie drogami betonowemi. 

Przy drodze betonowej pojawiła się pierwsza 
możliwość zastosowania stali w budownictwie 
dróg. Tak jak w budownictwie domów beton 
wzmacnia się przez szkielet z prętów stalowych. 
tworząc t. zw. żelbet, tak też przy budowie ulic 
betonowych powstała potrzeba zastosowania 
prętów stalowych. przedłużających życiokres 
drogi. Jak nam wiadomo. beton przy każdej bu- 
ddowii po stwardnięciu daje nam jednolity i mo- 
«ny twór. Gdy jednak masę tę będziemy uży- 
wali w formie płyt do budowy dróg. beton mo- 
że pękać pod wpływem wstrząsów oraz wahań 
temperatury, które wynoszą u nas od minus 
30 do plus 40 stopni. Mcżna temu zapobiec przez 
rozos'awianie fug delatacyinych. najlepszym je- 
dnak sposobem przeciw pękaniu jest uzbroje- 
nie ketcnu siatką z drutu stalowego. W Amery- 
ce znaczna część trwałych nawierzchni jest w 
ten sposób wykonywana. Sposób ten na dłuższą 
metę jest bardzo ekonomiczny. gdyż koszta u- 
trzymania wynoszą tylko 1 piątą część kosztów 
utrzymania dróg nieuzbrojonych. Jak wykazała 
praktyka, stosunek pękania drogi betonowej. 
rosiadającej 1.12 do 2.75 kg stali na 1 metrze 
kwadrat. zmniejsza się o 70 proc. Po tych po- 
myślnych próbach sposób ten przeniósł sie tak- 
Że do Europy. gdzie we Francji. Peleji | Niem- 
czech po okresie czynionych prób osiągnięta 
w rezultacie romyślne wyniki. 


— A A WZ OZ A O WAZON 


Dalszą udaną próbą zastosowaia stali przy bn- 
dowie dróg, to amerykańska Metal-base-street, 
która została wykonana jako droga próbna koło 
Springfield koło Illinois. Przy tej konstrukcii ca- 
ła nawierzchnia spoczywa na stalowem podło- 
žu. Na wywalcowanem i wyrównanem podłożu 
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Nie oszczędzaj małej 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika“. 
Brak dobrej informacji 
może (Cię kosztować 
znacznie więcej! 


układano płyty stalowe z blachy falistej lub czar. 
nej, którą spawano. zacliowując*również odstę- 
py delatacyjne. Płyty te pokrywano piaskiem 
smołowanym, a wreszcie klinkierem. Krawędzie 
boczne blach. które biegną równolegle do kie- 
runku drogi, zaginano do góry, stwarzając kra- 
wędzie dla nawierzchni z klinkieru, Droga w ten 
sposób budowana posiada mocne. a jednak ela- 
styczne podłoże i może mieć bardzo duże zna- 
czenie przy budowie dróg na gruntach niepew- 
nych. 

Największą jednak drogą, całkowicie stalową, 
jest cbecnie znajdująca się w budowie autostra- 
da w Nowym Jorku, która wzdłuż Hudson Ri- 
ver biegnie 7 i pół klm. łącząc północną i połu- 
dniową dzielnicę miasta. Ta jedyna w tym ro- 
dzaju budow!a, o 18 m. szerokości. wznosi się 5 
m. ponad ziemią i przebywa swobodnie wszel- 
kie arterię transportowe oraz tory dworca cen- 
tralnego. Cała droga, która się składa z 6 rów- 
noległych jezdni, spoczywa na stalowem Tusz- 
towan o szerokości 20 m. Co pół khm. znajdu- 
ią się rampy, które przez jezdnie o kształcie 
spirali połączone sa z głównemi arterjami ru- 
chu. Dzięki tej okoliczności auta mogą nawet z 
samego Środka City dostać się na autostradę. 
na której będzie można przy obciążeniu 5.000 
wozów osiągnąć szybkość 40—50 klm. na go- 
dzinę. 

Nie dosyć na tem: żeby móc przestrzeń jesz- 
cze w krótszym czasie przebyć, postanowiono 
wybudować ieszcze jedną jezdnię dwutorową i 
to — ^2 iedno piętro wyżej, gdzie będzie można 
rozwinąć szybkość maksymalną 70 klm. na go- 
dzinę. Prace przy pierwszym odcinku są już na 
ukończeniu. 

Tego rodzajn. gigantyczne budowle. które bie- 
gną wśród zabudowań, mogą być tylko skon-. 
struowane wyłącznie ze stali. gdyż budulec ten 
o wielkiej trwałości i nośności zajmuje najmniej 
miejsca Koszta ogólne budowy tej autostrady są 
obliczcne na 45 mili. dolarów, czyli około 400 
miljoaów złotych. 

Istnieje nawet śmiały projekt wybudowania 
w New Jorku mostu, zawieszonego na drapa* 
czach chmur, po któnym kursować ma z zawro* 
tną szybkością kolej napowie!rzna. 


Dobre rady Jeanette Mac Donald 


suknią lub uczesaniem. Twarz jej pozbawiona 
jest nadmiaru szminki, ale zato pelna jest blasku 
i zdrowia, które są jedynie rezultatem umiejęt- 


„Piękność kobiety współczesnej jest nabyta, 
nie przyrodzona* — oświadczyła Jeanette Mac- 
Donald. Złotowłosa gwiazda sceny i ekranu za- 
opinjowała: — „Nasze pojęcie piękua jest dziś 
wysoce optymistyczne. Każdy, kto wciąż jeszcze 
wierzy, że piękność jest darem niebios, zaś brzy- 
dota karą również stamtąd pochodzącą — jest 
beznadziejnie zacofany”. 

Miss MacDonald, która odtwarza rolę wspól- 
czesnej piękności w filmie „Kochaj mnie dziś" 
reżyserji słynnego Mamouliana, twierdzi, że u- 
roda nabyta dzięki usilnym zabiegom i studjom 
jest zazwyczaj bardziej atrakcyjna, niż ta, jasą 
nas obdarza natura. 

„Współczesna kobieta nauczyła się, jak ze zbyt 
dużych ust, zbyt długiego nosa lub ze zbyt bla- 
dych oczu 'uczynić niezwykłe, lecz nie ujemne 
swe cechy. Ma ona dar utrzymywania swej cery 
w świeżości, czystości i blasku, jednem slowem 
zachowuje jak najdłużej swą młodość, Otwiera 
swe pudelko ze szminką otwarcie i używa kosme. 
tvków ze skoncentrowanem przejęciem twórcze- 
go artysty. 

„Kobieta współczesna i modna nie demonstru- 
je afektacjj w manierach. ubraniu lub szmince. 
Jej włosy są gladkie i nigdy nie kłopocze się swą 


nie stosowanych kosmetyków i dostatecznej 
iłości ruchu". 

Miss MacDonald nie ogranicza się jednak da 
stwierdzenia powyższych faktów. Nie jest ona 
zazdrosna o tajemnice swej piękności i podaje 
również parę recept: nigdy nie czesać się w je- 
den i ten sam sposób dłużej niż przez 6 miesię 
cy, trzeba regularnie bywać u fryzjera i nie po- 
zwalać, by cokolwiek przeszkodziło jej w tych 
wizytach, codziennie sprawdzać wagę i nie po. 
zwalać, bv strzałka wagi przesuwała się w ja- 
kimkolwiek kierunku, co pewien czas czyni eks- 
perymenty z rozmaitemi kolorami pudru, szminki 
do ust i przyciemniania powiek i wita każdy no 
wy kaprys mody z przychylną tolerancją. 

O kulturze rąk i nóg mówi Jeanetta: „Kola- 
na są najważniejszą częścią nogi. Niezgrabne 
ręce zaciemniają dodatnie cechy urody. Aktorki 
powinny się nauczyć sztuki patrzenia na publiez- 
ność. Trzeba tak patrzeć, żeby widz miał wra- 
żenie. że wzrok grającego jest na niego skiero. 
wany”. 

Oto dobre rady Jeanette MacDonald... 
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Zburzenie olbrzymiej wieży ciśnień 


gwa Ń 


Onegdaj wm do zburzenia olbrzymiej wieży ciśnień mieszczącej się pod Berlinem. Celem 
zaoszczędz. kosztów budowy wysokiego rusztowania, użyto w tym wypadku środków wybuchowych. 
które rozsadziły olbrzymią wieżę. 


Anegdoty z teatru żydowskiego 


(Przełożoył Leon Herbst. 


Załmen Silberzweig, autor „Leksykonu 
Teatru Żydowskiego”, opublikował zbiór 
anegdot p. t. „Co opowiada aktor żydow- 
ski“, Ciekawe te anegdoty i charakterys 
styczne curiosa opowiadali aktorzy, auto- 
rzy i ludzie z teatru. Epizody te są nader 
interesujące dla poznania stosuików —- 
panujących w Teatrze Żydowskim, Wybór 
tych anegdot, w przekładzie polskim Łeo- 
na Herbsta, ukaże się w kilku mimerach 
„Wiedzy i rozrywki”. Poniżej pierwszą 
ich serja, 


GDZIE LEŻY TRAGEDJA NARODU ŻY- 
DOWSKIEGO 


W lecie wyjeżdżają żydowskie zespoly tea- 
traine z Nowego Jorku na występy po pro- 
wincji — gdzie cieszą się ogromnem powodze- 
niem. 

Razu jednego zajechał Morris Schwarz ze 
swoją trupa do małego miasta, gdzie spodzie- 
wał się zrobić komplet (pełną kasę). Tymcza- 
sem zaczął padać silny deszcz i do teatru przy 
szło bardzo mało ludzi. 


Schwarza to bardzo zdenerwowało i po przed 
stawieniu wyszedł do publiczności do której 
miał speech *): 

— (i wszyscy, którzy do nas dzisiaj nie 
przyszli — stracili możność ujrzenia dobrego 
i świelnie zgranego spektaktu. Żydzi nie mają 
zrozuinienia dla poważnej sztuki — artystycz- 
nego teatru. Drobny deszczyk zatrzymuje ich 
w domu. U narodów całego świata — kupuje 
się parasol i przychodzi się do teatru. Ale ży- 
dzi są tragicznym narodem, żydowski teatr 
artystyczny przeżywa tragedję. Tragedją na- 
rodu żydowskiego jest to, że niema parasoli... 


CHCĄ WIDZIEĆ DYBUKA! 


Rolę „Meszulecha* w „Dybuku”* An-skiego 
dublowało w Trupie Wileńskiej dwóch akto- 
rów: Feder i Nachbusz. 

Razu jednego, w małem mieście prowincjo- 
ńalnem w Ameryce — wyszedł przed przed- 


*) W Ameryce panuje zwyczaj, iż aktorzy po przed 
stawienini a" rt APP ABU 3 u Ora ly rsa 5 ug Wilk E MA. Wa, do publiczności. Przyp. tłum. 
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Oryginalny portref 


Dwie, elegancko ubrane panie wjechały windą 
na dłtesi ąte piętro. Przed drzwiami, na których 
widniała tabliczka z napisem „Pasqniteć, zatrzy- 
mały się na chwilę. 

— Jak ci się zdaje Minna, czy spełni on moją 
prośbę? — zapytała blondynka — Przecież to jest 
niezwykły oryginał. Już to samo. że mieszka on 
tu na poddaszu, podczas gly zarabia tak wiele, 
że mógłby posiadać własną w iHe, wskazuje, że jest 
to wielki dziwak. 

— Myślę, że nasz plan uda się, Deary, ale wąt- 
pię, czy namaluje on ładny portret. Jest on takim 
eksceutrykiem. Jego modele nigdy nie mogą siebie 
poznać na jego portretach. Mam wrażenie, że 
wszyscy zamawiają sobie u niego portrety tylka 
przez snobizm, by się pochwalić, że malował ich 
Pasquito. 

— Zupełnie słusznie, Minna, ale ostatecznie 
mieć portret pędzla Pasquito nie jest rzeczą błahą. 
Zadzwoń prędzej, 

Zabrzmiał dzwonek. Nastąpiło kilka minut ci- 
szy. Nagle Deary zawołała, wskazując na drzwi: 

— Ależ, Minna, przecież drzwi są otwarte. Zo- 
baczymy, czy mistrz ośmieli się nas wyrzucić. 
Najważniejsze, byśmy dotarły do pracowni. 

Szybka przeszły przez korytarz i dwa pokoje 
i dotarły wreszcie do pracowni. Była pusta. Ale 
już po chwili otworzyły się boczne drzwi ! wy- 
szedł im na spotkanie jakis mężczyzna, żle ogolc- 
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ny, nieaczesany i w źle skrojonem ubraniu. Zaga- 
dnął przybyłe niegrzecznym tonem: 

— Kto paniom pozwolił tu wejść? Czego panie 
sobie życzą? 

— Przychodzimy w sprawie mego portretu, mi- 
strzu. Jestem pani Broadway. Pun przecież otrzy- 
mał mój list? A przedewszystkiem chciałam pa- 
nu wręczyć tę kopertę... 

Szybko wyjęła z torebki kopertę i wręczyła ma- 
larzowi. 

— Co to ma znaczyć? Co to jest? 

— W tej kopercie są pieniądze, mistrzu. Dwa 
tysiące dolarów. To wystarczy: mistrzu? Jest to 
honorarjum za portret, który mi pan zrobi. 

Szybkim ruchem schował malarz kopertę z pie- 
niędzmi do kieszeni, 

— Skoro pani sama wyznaczyła cenę, nie bę- 
dziemy o tem więcej mówili — rzekł niedbale. 

— Mistrzu kochany, ale zaczniemy zaraz? 

— Dziś? 

— Tak. Wyjeżdżam pojutrze do New Jorku i 
dlatego zależy mi na szybkości. Wiem, że pan io 
potrafi mistrzu, wykończyć portret na jednem po- 
siedzeniu. 

— Ach, mój Boże — westchnął malarz — cóż 
zrobić? 

— Więc już siadam, mistrzu. 

— Nie mogę pani odmówić, ale podkreślam, że 
nie gwarantuję za podobieństwo. Pani wie chypa. 
że mam specjalną metodę rysowania portretów? 

— Wiem. 

Zrezygnowanym ruchem ujął malarz paletę i 
przystąpił do stalne. na których naciągnięta było 
świeże plótno. Szybko zaczął malować, mrucząe 


Sfr. Y 


stawieniem reżyser trupy i oświadczył widow 
ni — że zamiast anonsowanego Federa wia- 
pi dziś Nachbusz. 

W teatrze powstała wrzawa: 

— Kupiliśmy bilety an „Dybuka'. My chce- 
my widzieć „Dybuka* — nie Nachbusza. Od- 
dajcie pieniadze! 

I wielu widzów udało się do kasy odebrać 
pieniądze za bilety. 


POZNAŁ MOGULESCĘ. 


W roku 1914-tym umarł w Nowym Jorku 
znakomity aktor, chluba sceny żydowskiej — 
Zygmunt Mogulescu. W kilka lat potem za- 
częto urządzać w teatrze przedstawienia ku 
uczczeniu pamięci zmarłego, a dochód z tego 
widowiska ofiarowano wdowie, która zmarła 
w 1929 r. 

W r. 1929 anonsowano przedstawienie — 
Mogulescu (ostatnie) na którem grano sztukę 
„Dus pojlisze jingałe* — w której zmarły Mo- 
gulescu odnosił kolosalny sukces. 

Znany komik Sem Kestin grał rolę Mogule- 
scu. Za kulisami stai kapelmistrz Józef Rum- 


szyński — wtem spostrzegł jakiegoś małego 
Żyda, który kręcił się za kulisami i czegoś 
szukał Zapytał go Rumszyński czego szuka. 


Na to zapytany zawołał z wielkim impetem: 

— Przyjechałem z prowincji, kilkaset kilo- 
metrów jechałem — bo strasznie lubię Mogu- 
lescu i specjalnie przyjechałem go widzieć. 
Dwadzieścia lat nie byłem w N. Jorku — tyl- 
ko jakem usłyszał, że dzisiaj jest przedstawie- 
nie — Mogulescu, umyślnie przyjechałem go 
oglądnąć. Ano pokaż mi pan — który to jest. 

Rumszyński zaraz zrozumiał, że ów Żyd nie 


nie wie, że Mogulecu już nie żyje — a zdy wła- 
śnie nadszedł Kestin, który grał rolę Mogule- 
sci, wskazał na niego i powiedział: 

— Oto Mogulesecu! 

Żyd ów przyjrzał mu się dokładnie-i zawo= 
łał z rodościaą: 

— Oj, ten sam Mogulescu — z przed 35 lat 
z Odessy — żeby to się choć na włosek zmie 
nił... 


GADAJ PAN PRZYZWOICIEJ! 


W eksperymentalnym teatrze, jaki założyłi 
żydowscy pisarze i działacze teatralni w Nom= 
wym Jorku — wystawiono sztukę Pereca Hir- 
szbeina pt. „Djabli wiedzą co” („Szeidim 
weis'm wus“). Dochodzi jakaś kobieta do ką- 
sy i kupuje bilet. Odchodząc od kasy — zapy” 
tuje mimochodem co dziś grają. 

Kasjer spokojnie odpowiada: 


coś niezrozumiale pod nosem. 

— Za dwie godziny portret będzie gotów — ©- 
znajmił po paru minutach. Skoro pani sobie ży- 
CZY... Ale proszę się nie ruszać i siedzieć spokoj- 
nie. 

+ s . 

Po dwu godzinach Deary oglądała w swym £8- 
lonie portret. Podobieństwo było, ale bardzo nie- 
uchwytne. Ale to głupstwo. U dołu widniał podpie 
„Pasquito*. To jej wystarczyło. I z największą 
dumą pokazała portret przyjaciółkom, które przy- 
szły ją pożegnać przed wyjazdem. 

— Masz obraz Pasquita? Ależ kochanie, jutro 
już ten portret będzie wart sto razy więcej.. To 
była niewątpliwie jego ostatnia praca... Malował 
to wczoraj? 

— Nie, dziś. 

— Dziś? To przecież niemożliwe... Właśnie Śpie- 
szyłyśmy do cichie z wiadomością. Pomyśl, jakie 
to straszne. Pasquito został dziś rano zamordowa- 
ny w swem mieszkaniu. Podejrzewają o dokona- 
nie zbrodni jakiegoś malarza, któremu się bardzo 
źle powodziło i który bezskutecznie prosił kilka 
razy Pasquita o pomoc. 

Deary zbladła. Z niecierpliwością czekała na 
wyjście koleżanek. A gdy zoatała sama z Minną, 
zapytała drźacym głosem: 

— Nie rozumiesz? Morderca, Malował cię mot 
derca — zawołała Minna. — Ale nie martw alẹ. 
Dobrze. że uszłyśmy » życiem. A zreszta... Chciae 
lak oryginalny portret. więc masz. Chodziło ci o 
nadnia Pnannita — masz go również. Czego wy» 
magasz więcej? 

— 
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— „Djabli wiedza co". "mą 

Kobieła pyta po raz wióry już obrażona i 
zdenerwowana: 

— (w grają? 

hasjer nie zorjeniował się, że owa kobieta 
nie wie o istnieniu sztuki z takim tylułem — 
więc jej znowu odpowiada, ałe już podniesio- 
nym tonem: 

„Djabli wiedzą co“. 

Tu już kobieta ta wpadła w złość i wybu- 
chnęla: 

— kapuje bilet. sestem waszą klientką — a 

się pytam co gracie, io może pan gadać 

trachę przyzwoiciej!.... 


TO I OWO 
Ludność państw europejskich 
według ezyka . narodowości 


podzielone ni 


Panstwa ewepejskie mogą być 


JE wicz Ew i różnojęzyczne. Ciekawie przedsta- 


wia się statystyka językowa państw różnejęzycz: 
nych. Ni wożą do nich — oprócz Polski — bełgja, 
ia u pn M Jugosławja, Łotwa. Szwajcaria, 
Węgry I Z 8. S. R. 


W Polsec. 24) danych ostatniego spisu ludne= 
ści z grudnia r. ub., język polski, jako ojczysty, za- 
deklarowało 69 procent obywateli; 31 proceut po- 
dało inne języki (żydowski, niemiecki. ukraiński, 
białoruski itd.) 

W Belgii najbardziej rozpowszechniony jest ję- 
zyk flamandzki, którym mówi 48 procent obywate- 
li; francuskim włada tylko 89 procent. Trzynaście 
procent ludności Belgji podało jednocześnie oba ję- 
zyki, jako ojczyste, wreszcie 5 procent zadeklaro- 
wało inne języki. 

W Czechosłowacji dwie trzecie ludności (GG pra- 
cent) należy do narodowóści czeskiej. Niemców jest 
w Czechach 28 procent, Węgrów 6 procont, innvch 
narodów 5 procent. 

W Szwajcarji, która posiada trzy języki zupełnie 
równouprawnione, po niemiecku mówi 41 procent 
ludności (a zatem zgórą dwie trzecie), po francusku 
21 procent, po włosku 6 procent. 

W Z. S. S. R. do narodowości rosyjskiej przyzna- 
ło się 58 procent ludności, a zatem niewiele więcej 
ponad połowę, do ukraińskiej 21 procent, białoru- 
skiej 3 procent, żydowskiej 2 procent. Inne narodo- 
wości stanowią w Sowietach 21 procent ogółu mie- 
szkańców. 


Pola djamentowe w górach Rusi 
Podkarpackiej 


które nigdy nie zamarzają i w któ- 
rych nie można utonąć. 


Perłą Rusi Podkarpackiej jest mała, około 
dwa tysiące mieszkańców licząca wioska Wo- 
łowec. Na drogach i polach tej wioski bły- 
szczy w słońcu dużo drobnych kamyków po- 
dobnych do odłamków szkła. Są to prawdziwe 
podkarpacko-ruskie djamenty marmaroszskie. 
Mają wyglad oryginalnych djamentów i rzną 
nawet szkło. Cała okolica obfituje w piękne te 
kamienie, które jednak nie mają tak wielkiej 
wartości jak djamenty oryginalne. Marmarosz, 
którego ośrodkiem jest Huszt, slał się sławny 
tem, że w niektórych miejscach spotyka się 
wodę słoną, ropę i solankę. Gminy muszą sta- 
rać się o wodę do picia przez budowę wodocią 
gów. Solanki używa się zamiast soli do zapra- 
wiania potraw. Niedaleko gminy  Neresznice 
w górach pomiędzy groniami i lasami znajdu- 
ja się dwa jeziorka Wyżne i Niżne Solencje, 
których woda jest zupełne slona i tak czysta, 
że widzieć można dno jeziora. W jeziorkach 
tyci. można się kąpać w lecie i zimie, bowiem 
woda utrzymuje stale tę samą temperaturę. 
W jeziorkach tych nie można utonąć, ponie- 
waż woda słona wyniesie każdego na powierz 
chnię. 


Jeziora, 


Redukcje gaż gwiazd filmowych 


Fala redukcji wynagrodzeń nie oszczędza dziś i 
gwiazd filmowych. 

Jedno z poważniejszych towarzystw kinemato- 
graficznych, Metro-Goldwyn-Mayer Company w 
„Stanach Zjednoczonych. postanowiło zmniejszyć © 
ISB proc. wynagrodzenia artystów, których gaże 


O Z ZW A R O 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 2. VIII. 1932 


Nasz konkurs rozrywkowy 


Zadanie Nr. 12 
Logogryt 
(ułożył „Szaradzista*). 


Znaczenie wyrazów: 
1) Imię meskie; 2) Wyborowa część; 3) Prza- 


«lek; 4) Zdania odbiegające od ogólnie przyje- 
tych; 5) Mieszkańcy Kaukazu; 6) Wyspa na morzu 
Jońskiem; 7) Narodowość europejska; 8) Imię tu- 
reckie; 8) Pisarz amerykański; x Kompozytor: 
11) Wyspy u wybrzeża Auglji; 12) Wstrzemiężii- 
wy; 18) Imię żeńskie; 14) Wulkan w Europie; 15) 
Dygnitarz serbski. 

W poziome rzędy powyższej ligury wpisać wy- 
razy o podanem znaczeniu. Środkowy rząd pio- 
nowy da rozwiązanie, 


WARUNKI KONKURSU. 


Powyższe zadanie łącznie z poprzedniemi zagad- 
kami bierze udział w naszym konkursie nagród, 
który będzie przeprowadzony w nartępujący spo- 
sób: za trafne rozwiązanie poszczególnych zadań 
przyznane będą punkty w ilości, jaka podana jest 
przy każdem zadaniu. Nagrody, które zamierza- 
my przyznać uczestnikom naszego konkursu, u- 
dzielone będą z uwzglęcnieniem ilości punktów, 
w drodze losowania. Do udziału w losowaniu nie 
będzie wymagano zdobycie wszystkich możliwych 
punktów. Udział w konkursie uzależniony jest je- 
dynie od nadesłania kuponu, zamieszczonego w 
odnośnym numerze „Nowego Dziennika" zawiera- 
jącym zadania konkursowe. 

Za trafno rozwiązanie dzisiejszego zadania, na- 
desłane najpóźniej do 9 sierpnia liczymy 3 punkty 

Nazwiska osób, które nadeślą trafne ZoZWIĄZA- 
nie zagadki wraz z kuponem Nr. 10, zamieszczo- 
nym w dzisiejszym numerze na str. 3-eiej, ogłoszo- 
ne będą w dziale rozrywkowym wraz z rozwiąza- 
niem dzisiejszego zadania. 


ROZWIĄZANIE UKŁADANEK NR. 10. 
1) Nowy Targ, 
2) Podhale, 
8) Zakopane, 


przekraczają "kistiifanko i ||| a WWE = dolarów tygodniowo. 

Wskutek tej decyzji dwie gwiazdy, John i Lio- 
nej Barrymore otrzymywać będą po 1625 dol., za- 
miast 2500 dol. Joanie Crawfor, która jak wiado- 
mo, poślubiła niedawno Douglasa Fairbanks'a ju- 
niora, zmniejszono wynagrodzenie tygodniowe z 
8000 do 1950 dolarów. Marie Dressler — z 6000 
do 8900 dol, a ulubienicy Warszawy, Normie 
Shearer — z 5000 do 3250 dol. Nawet Jackie Coo- 
gan musiał pogodzić się z losem i odtąd pobierać 
będzie zaledwie 1800 dol. 

Te nowe zarządzenia oszczędnościowe nie do- 
tknęły licznej rzeszy pomniejszych znakomitości 
filmowych, jak również statystów i gierls'y, pobie- 
rających nieraz skromne wynagrodzenie, kilku. 
dziesięciu dolarów tygodniowo, co przy drożyżnie, 


4) Orkan, 

5) Tetmajer, 

6) Gęśle, 

4) Morskie Oko, 
8) Tatry, 

9) Rabka, 

10) Maków. 


TRAFNE ROZWIĄZANIE 


wszystkich układanek Nr. 10 nadesłali, uzyskując 
po 3 punkty: Z. Barber, N. Grosz, S. Wietschner, 
O. Blaustein, Markowicz, „Sulamit“, S. Wachtel, 
„Mucha“, F. Langerówna, „Walet“, M. Sandel, M. 
Fuchsbrąuner, Szymon S., „Lo-Ha“, K. Auerba- 
chówna, Fela Gwizdek, St. Gleisner, Fred z Bie- 
cza, R. Wandererówna, „As“. 

LJ w . 

Nadto częściowe trafne rozwiązanie układanek 
uzyskali po 2 punkty: J. Wachtel, L. Marmur. D. 
Gutter, Jan Abrahamer, N. Dawid, Berta Gärtner, 
Just, L. Gerichter, A. 'Aseliheim, H Bohenek, J. 
Fischtl, „Ru-Ro“ (Jasło). 


OBECNY STAN KONKURSU. 
24 punktów: F. Liungerówna. Sz. Safier. 
21 punktów: ..Walet”. 
20 punktów: Jan B., „As* (Nowy Sacz). 
19 punktów: L. Gerichter, 
18 punktów: St. Gleisner. 
17 punktów: M. Fuchsbrauner. 
16 punktów: Berta Qkirtner, D. Gutter. 5. Wiets- 
thner, „Lo-Ha'*'. 
14 punktów: Markowicz. 
13 punktów: M. Buitorfażz, K. Auerbachówna. 
12 punktów: Otto Blaustein, S, Wachtel. 
14 punktów: „Suliunitć, 
10 punktów: M. Sandel, Just. 
9 punktów: S. Blank, Fela Gwizdek. 
8 punktów: A. Mantel, A. Aschheim. 


„Mucha”. 


6 punktów; J. Birnbaum. R. Wandererównan. 
Fred. 

5 punktów: „Duma“, „PA F., Z. Barber, J 
Wachtel, J. Rodhazck, . Gross. 

4 punkty: P. ug" Adolf Silberman. Ante- 
nina jlarang, A. Morowitz. Józef Krantz. Wal- 


Sabina  Pamejkówno, 
M. Tennenbaurn. 
Kukuk, J. 
„Heniek“, 


les“, Edmund Lomherger, 
Adam (ielbtnch, Rena Gruszów, 
3 punkty: Ludwik Korngold, J. 
Wortsman, R. Goldberżanka, „Em-Zet*. 
A. Goldherg, „Haowejd". St. Aderowa. 
2 punkty: Sala Schwarzówna, L. Marmur. Jan 
Abrahamer, N. Dawid, Ru-Ro. 


TRZY NAGRODY DLA UCZESTNIKÓW 
KONKURSU ROZRYWKOWEGO. 


Ogłaszamy spis nagród, jakie wyznaczyła re- 
dakceja „Nowego Dziennika“ dla uczestników na- 
szego konkursu rozrywkowego. Nagrody Są na- 
stępujące: 

PIERWSZA NAGRODA: Ozjasz Thon: ,.Zioni- 
stische Essays“, obszerny tom znakomitych stu- 
djów do kwestji żydowskiej i ajonizmu. 

DRUGA NAGRODA: Słynna powieść H. G. 
Wells'a p. t. „Ojciec Krystyny Alberty“. 

TRZECIA NAGRODA: Bezpłatny abonament 
miesięczny „Nowego Dziennika“, 


Nagrody powyższe przyznane będą w drodze 
losowania, do którego dopuszczeni zostaną. wszy- 
scy uczestnicy konkursu, o ile osiągną minimal. 
nie 15 OZ 


T = w Hollywood, wystarcza zaledwie na 
bardzo skromne utrzymanie, 


Czy wiecie, że... 


— W Stanach Zjednczonych panuje prze- 
sąd na punkcie dwudołarowych banknotów, 
które jakoby przynoszą nieszczęście, przeto 
posiadacze ich starają się je wymienić na in- 
ne odcinki zaraz po otrzymaniu. 

— W Argentynie udało się dwom  inżynie- 
rem skonstruować aparat dźwiękowy odbior- 
czy dla filmów w ten sposób, że rejestruje on 
i utrwala dźwięki na papierze bromowym, uży 
wanym do fotografji, co pozwala na nagrywa- 
nie „książek dźwiękowych”. 
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OOOO „NOWY DZIENNIK" wtorek 2. VIII. 1932 


drukować kędzierty niezwykle inte- 
resujące studjum historyczne 


W sierpniu b. r. 
Prof. M BAŁABANA 


PRZEZ JECKA NEC NA TRONIE POLSKIM 


CENA I ERAWDA O SAULU SERU 


Z wydawnictw gospodarczych 


(jd) Kazimierz Sokołowski: „Dumping“. Nakla- 
dem tygodnika „Polska Gospodarcza, Warszawa 
„1932. (str. 158). 

' Książka ta, napisana przez redaktora olicjalne- 
go organu Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
wzbogaca naszą ubogą literalurę ekonomiczną. 
„Problem dumpingu, oparty na faktach historycz- 
nych, jak również na współczesnych stosunkach 
międzynarodowych, znajduje w książce p. Sokolo- 


„wskiego dość wyczerpujące omówienie Autor 
'nie tai swego negaliywnego stanowiska wobec 
.dumpingu, w szczególności zaś do przerostów 


„.dumpingowych w Polsce; „Społeczeństwo polskie 
zdaje się zbytnio ulegać sugestji bilansu handlo- 
wego i dlatego z lekkiem sercem godzi się na 
¡wszystkie metody a raczej paljatywy, zmierzają- 
'ce ku naprawie, ku aktywizacji tego bilansu", 
'(str. 116). Autor zdaje sobie sprawę z tego, iż bez- 
„myślny dumping nie przyczynia się do wzrostu 
'dobrobytu gospodarczego, cytując za ekonomistą 
'Oldenbergiem, że „budowanie dobrobytu na eks- 
„porcie, to stawianie domu z jednym węgłem na 
'obcym gruncie“ (str. 117). O ile już dumping musi 
"mieć miejsce, to winien on odbywać się z zacho- 
„waniem pewnych wskazań gospodarczych: „Po- 
.pieranie eksportu dumpingowego nie może mieć 
"ecch delenzywnych lecz otenzywne. Do ut des — 
daję, abyś dał: wzmożony wywóz polepszenie ja- 
„kości towaru, racjonalizację produkcji i wymia- 
Iny, potanienie wytworu, rozszerzenie rynku we- 
wnętrznego'* (str. 131). 

Książka pożyteczna i zajmująca. 

Dr. Walery Zbijewski: „Problem dolarowy w 
Polsce*. Nakładem tygodnika „Połska Gospodar- 
cza”, Warszawa, 1932 (str. 46). 

Problem dolarowy odgrywa w Polsce_szczegól- 
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'nie ważną rolę, zwłaszcza w dobie obecnej, kie- , 
i 


„dy obieg dolarów w kraju wynosi stosunkowo 


| 
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znaczną ilość, z drugiej zaś strony dolar mimo 
wszystko nie jest jeszcze zabezpieczony przed e- 
wentualną dewaluacją ze strony rządu waszyng- 
tońskiego. Autor nie bez słuszności uważa zatem, 
iż zjawisku rozszerzenia się obiegu dolarowego 
w Polsce należy przeciwdziałać, zdając sobie jed- 
nak dokładnie sprawę z tego, iż „zagadnienie do- 
larowe jest dziedziną wielce delikatna, gdzie w 
grę wchodzi nieuchwytny czynnik zaufania. Błę- 
dy popełniane w takich dziedzinach mszczą się 
szczególnie dotkliwie“. (str. 25). Autor wskazuje 
na chaos istniejący w akcji zwalczania obiegu 
dolarowego, zaznaczając, iż „z górą 100 Kas O- 
szczędności i kilkadziesiąt banków, trudniących 
się operacjami dolarowemi, działają w zupełnej 
niezależności jedno od drugich, nie łączy ich ża- 
dna myśl przewodnia”. (str. 27). 

„Maly Rocznik Statystyczny“. Główny Urząd 
Statystyczny R. P. Warszawa 1932. 

W zwięzłej i praktycznej formie otrzymujemy 
obraz życia gospodarczego i kutluralnego Polski. 
Bogate cyfry sthtystyczne informują nas zarów- 
no o meteorologji, jak i położeniu geograficznem 


powierzchni, podziale administracyjnym, ruchu 
ludności, własności nieruchomej, rolnictwie, le- 
śnictwie, hodowli, rybołostwie, zrzeszeniach go- 


spodarczych, górnictwie i przemyśle, komunika- 
cji, handlu zagranicznym, handłu wewnętrznym, 
kredycie, cenach, sprawach społecznych, ubezpie- 
czeniach, pożarach, szkolnictwie i wychowaniu, 
polityce, zdrowotności, sądownictwie,  przestęp- 
czości, administracji wewnętrznej, skarbowości 
i samorządzie terytorjalnym. Byłoby wskazanem, 
aby w przyszłych tego rodzaju wydawnictwach 
G. U. S. uwzględniał w szerszej mierze, niż do- 
tychczas statystykę spożycia wewnętrznego po- 
szczególnych towarów w Polsce. 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na m, SIERPIEN 1932 


Z LETNISK I UZDROWISK. 


List z Rytra 


Była tu już mowa na łamach „Nowego Dzien 
nika” o kilku uzdrożjowiskach i letniskach, Kry- 
nicy, Muszynie, Zawoji i innych. Czyżby za- 
pomniano o Rytrze? To zbyt piękna i urocza 
miejscowość. by zasługiwała na brak zaintere- 
sowania się nią. A jednak... pono fortuna kołem 
się toczy. Rytro — rozbrzmiewające dotąd gwa 
rem i wrzawą przycichło. Poprostu nie jest tak 
modne, jak np. Muszyna, a moda jest damą de- 
spotyczną i doprawdy zbyt nieuprzejmą. Bo 
czemże jej Rytro zawiniło? 

Prześliczna miejscowość, Poprad porywający 
swyn wiecznym. tajemniczym szumem, swobo- 
da i dobroczyny spokój... — oto kilka zaledwie 
plusów. w które Rytro obfituje. Jest wszystko. 
by móc spędzić miło i radośnie wakacje. Są na- 
wet dancingi, cieszące się ogromnem wzięciem 
i powodzeniem, są też przedstawienia wędrow- 
nych trup teatralnych. Są piękne spacery i wre- 
szcie — pogoda z pełnią słońca i beztroski. 

Ci liczni letnicy przyjeżdżający rokrocznie do 
Rytra. ubolewają tylko nad brakiem „Ogniska“ 

— iego zespołu młodych istot, które swą wer- 
wą i dość dużym zasobem młodzieficzo-rado- 
snych pomysłów, napełniało Rytro humorem i 
radością. Ale i bez nich dajemy sobie rady. 

Po całorocznej pracy, troskach i przygnębia- 
jącym nastroju kryzysowych czasów. jedziemy 
na letnisko, by cieszyć się i Śmiać i całą pier- 
sią czerpać świeżość pól i lasów szpilkowych.- 

Jednem słowem. Rytro jest wymarzoną miei- 
scowością dla zmęczonych i znudzonych mie- 
szczuchów. z. R 


, u, kY b < 
USMIEINIJ ESIE. 
CHYTRY SZEF. 

— W ostainich czasach wyglądasz jakoś zmize- 
rowatty ? 

— Tak, musimy w biurze dużo pracować, 

— Co się stało? 

— Szef nosi teraz gumy przy obcasach. 

ŻEBRAK. 


Żebrak dzwoni, kucharka otwiera, 
— Przecie wczoraj dopiero dostaliście kawał pie- 


<zeni, 
Żebrak przeciera oczy: 
— Jakto? To panienka jeszcze tu jest? Według 


wczorajszej pieczeni byłem pewny, że panienka już 
dawno wyleciała. 


iiiebezpieczny wiek kobiety 
(LIST Z WIEDNIA). 

Świeca zwolna dogasa. A tuż przed samem za- 
gaśnięciem jeszcze raz silniejszym jaśnieje pło- 
mykiem.. U schyłku życia ludzi ten dziwny pło- 
myk również czasem można obserwować. Gdy je- 
dni jednak ironicznym uśmiechem sceptyka ten 
płomyk u siebie gaszą, to inni ów mały ognik pod- 
niecają, aż z niego olbrzymi płomień powstaje, 
który im czasem towarzyszy do ostatnich chwil 
"Życia... 

Mugą te płomienie przynieść ból i zniszczenie. 
„Wszystko jedno! Na przełomie życia, lub tuż u je- 
+go schyłku jeszcze raz przeżyć czar młodości- 
"Jeszcze raz mieć w sobie płomień żądz i namięt- 
ności! Jeszeze raz kochać i być jeszcze objektem 
upragnień i 'miłości! I śnić o młodości, gdy włosy 
się srebrzyć poezynają. 

Niebezpieczny wiek kobiety... Z biegiem wieków 
ten „wiek“ niejedna przeszedł metamorfozę. Gdy 
dawniej już trzydziestoletnia kobieta znajdowała 
się w wieku niebezpiecznym, to dziś płomień tego 
„niebezpieczeństwa* niejednokrotnie wyczuwają 
kobiety, które dawniej w zaciszu domowem ocze- 
kiwały jeno Śmierci. Czas niebezpiecznego wieku 
kobiety dziś się mocno przesunął... W wieku, w 
którym przeszło sześćdziesięcioletnia Mistingette 
jeszcze świat męski czarować potrafi. 

Dziś się znowu dużo we Wiedniu mówi © tym 
niebezpiecznym wieku kobiety, A okazję do tego 
dała afera pani Lederer. 


Starsza kubieta, matka dorosłych dzieci. Była | 
kiedyś piękna, pożądana. Dziś, mimo wszelkich 
kunsztów odmłodzania, zmarszczki zniknąć nie | 
cheą, nielitosne lata zacierają ostatnie ślady daw- 
nej piękności... Ale brak jej tej głębokiej filozofji 
rezygnacji, tej filozofji, która ukojenie i spokój | 
przynieść może. Pragnie jeszcze życia i nie może í 
pogodzić się myślą, że wszystko należy do prze- 
szłości. Za wszelką więc eenę postanawia — mimo 
swych srebrzystych włosów — jeszcze raz prze- 
żyć sen młodości, sen upojenia i szczęście uko- 
chania. . 

Piękną swą twarzą już działać nie może. O tem 
wie dobrze. Ale kupić przynajmniej może sobie 
ten cudny sen. Tembardziej, że lata wprawdzie 
zniszczyły jej piękność, ale los obdarzył ją praw- 
dziwą fortuną w akcjach, kamienicach i posia 
dtościach ziemskich. 

U schyłku swego życia poznaje jakiegoś bieda 
ka, który żyje resztkami aureoli byłego oficera 
armji austrjackiej. Na zabój zakochała się w tym 
człowieku. Ale wie, że ani pięknem swego młode- 
go ciała, ani twarzą swą już działać nie może. Ro- 
zumie jednak, że w dzisiejszych czasach złoty ma- 
mon cudów dokonać może. I u tego biednego by- 
łego oficera zjawia się pani Lederer, jak prawdzi 
wa królowa z bajki. Ten biedak, który dotąd hc 
rykał się z życiem, który ce każdy grosz walczyć 
musiał. przeżywa nagle prawdziwy sen złoty. Prze? 
kobietę w niebezpiecznym wieku dosłownie zło- 
tem zostaje obsypany. Auta otrzymuje w podarun- 
ku. Urządza cudowne podróże ze swą już mocno 


podstarzałą „królewną*. Podarunki sięgają war- 
tości dziesiątek tysięcy dolarów. I to wszystko 
za chwilę ułudy kobiety znajdującej się w niebez- 
piecznym wieku... 

A koniec tego romansu: Jak zawsze w takich 
wypadkach. Kończy się banalnie lub skandalem. 
Rodzina pani Lederer żąda od byłego oficera 
zwrotu przynajmniej „cząstki* podarunków w 
kwocie ezterystu tysięcy szylingów, którą to kwo- 
tę otrzymał ostrożny amant, jako podarunek za- 
gwarantowany aktem norarjalnym. Za to żądanie 
rodziny pani Lederer, odwzajemnił się były oficer 
doniesieniem do prokuratorji, że jego dawna kró- 
lowa ulokowała w niedozwolony sposób setki ty- 
sięcy dolarów (na które zapewne sam polował) 
w Szwajcarji. 

Grozi więc pani Lederer niejedna jeszcze przy- 
kra niespodzianka. za ten sen o młodości. który 
za wszelką cenę jeszcze raz w życiu  prześnić 
chciała... 

Jeden z wielu wypadków „kobiety w niebez- 
pieeznym wieku*.. Jedni rzucają na nią kamie- 
niem potępienia: Stara kobieta! Matka dorosłych 
dzieci! Ale można w niej też widzieć biedną krea- 
turę ludzką, która może nie mogła do zupełnej 
harmonji sprowadzić swe młode może jeszcze 
serce, ze srebrnemi swemi włosami. F chciała 
jeszcze raz śnić o życiu... Tuż u schyłku życia, 
jak przy Świeczce. jeszcze raz płomyk silniej za- 
jaśniał. Za ten płomyk niejedna już kobieta swą 
czcią i krwią i złotem przepłaciła... 


Dr. Józet Finkelstein. 
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AD SPORIO 


Los Angeles 


Siedziba X. Olimpiady 


Cały świat sportowy kieruje swe oczy w stro- 
nę siedziby A. Igrzysk Olimpijskich. Podajemy 
przeto garść informacyj o „Mieście Aniołów". 

Los Angeles — miasto portowe nad Oceanem 
Spokojnym, w stanie Kalifornja, na zachodnich wy 
brzeżach USA., zaznacza żywiołowy rozwój w 
początkach bieżącego stulecia: w 1850 r. Los An- 
geles liczyło 2.000 mieszkańców, w 1890 r. — 
50.000, a w 1920 r. — 576.673, dziś 2 milfony. 


GENEZA LOS ANGELES (1781 R.) 


Wicekról Meksyku polecił założyć w Kalifor- 
nji nową osadę kolinistów. 

Wówczas nie nazywało się ono tak krótko: Los 
Angeles. Pan gabernator wymyślił nazwę skom- 
plikowaną: El Puebla de Nuestro Senora la- rei- 
na de Les AngGles, czyli: Miasto naszej Pani, 
Królowej Aniołów. W mowie potocznej nie spo- 
sób było powtarzać całej tej litanji, został więc 
w użyciu tylko Roniec: Los Angeles. 

Miasteczko rozwijało się powoli. W 1790 roku 
liczyło 139 osadmfków, w 1835-tym doszło do cy- 
fry czterech tysiący i zostało.. stolicą prowincji 
'Aita Califernia. 

Od 1847 roku Los Angeles przechodzi pod opie- 
kę union Jack. Wkrótce potem rozpoczyna się nie 
bywały nawet w amerykańskich stosunkach roz- 
wój osady. Los Angeles otrzymuje połączenie ko- 
lejowe ze wschodem, potem przechodzi szał go- 
rączki złota, staje się ceatrum produkcji ropy. 
Rozrasta się z potworną szybkością. W 1880 ro- 
ku ma 50.000 mieszkańców, w 1924 r. — miljon, 
dziś dochodzi do dwu miljonów. Za tempem wzro 
stu w Los Angeles nie może nadążyć żaden sło- 
waik, żadna encyklopedja. 


OBECNY LOS ANGELES 

W chwili obecnej Los Angeles jest najrozleglej- 
szem miastem w Stanach: długość jcgo przenosi 
90 kilometrów, szerokość 30 km. Szczyci się po- 
siadaniem najgęstszej na Świecie sieci tramwajów 
oraz ilością samochedów. Pod tym względem mo- 
Że rzeczywiście oszołomić: 800.000 aut w dwumil- 
jonowem mieście, czyli samochód na 2,5 osoby. 
624 świątyń wszelkich wyznań, 324 publicznych 
szkół, 900 hoteli posiadających łącznie ponad 
100.000 pokoi, 60 miejskich parków, 32 place do 
golfu, uniwersytet, bibljoteka z miljonem tomów 
(m. in. egzemplarz Biblji z tłoczni Gutenberga), 
bogata galerja dzieł sztuki, największe hodowle 
strusi (ponad 100 sztuk) krokodyli i lwów, 250 
przedsiębiorstw filmowych, 50 wielkich atelier... 

Hollywod — przedmieście Los Angeles — jest 
znane wszędzie, gdzie dociera cudowny wynala- 
Zek kina. Stąd przecież pochodzi 84 procent ogól- 
nej produkcji światowej w dziedzinie filmu. 

Okolica — najdziwniejsza pod słońcem. Nad O- 
ceanem Spokojnym — Riviera, w górach Sierra 
od wschodu — St. Moritz, na południu — Sahara. 
W ciągu dwu godzin można przenieść się z dzi- 
kiej pustyni na lodowe gleczery. Z tropikalnych 
upałów przedostać się w atmosferę lodowni. Zleźć 
z dzikiej turni i wdrapać się na sękowatą palmę. 
Niema bodaj na kułi ziemskiej drugiego punktu, 
który mógłby zaprezentować podobnie szeroką 
skalę klimatu, roślinności i ukształtowania po- 
wierzchni. 

Port wypadowy nazywa się San Pedro (pod 
względem tonażu -- drugie miejsce za Nowym 
Jorkiem) Dwie godziny statkiem wycieczkowym 
i jesteśmy już na Santa Catalina, słynnej wyspie 
króla gumy do Żucia Wrighleya. 

+ Klimat rozkoszny. Przeszło 300 dni w roku go- 
Tace słońce. Notują tu przeciętnie tylko 36 dni 
dźdżystych. Zimy wogóle nie znają, Śniegu nigdy 
nie widzieli, w styczniu zażywają kąpieli mor- 
skich 

| Długi okres wegelacji pozwala na dojrzewanie 
podzwrotnikowych «woców. Pomarańcze, brzo- 
skwinie, śliwki, maadarynki, cytryny, figi i wi- 
nogrona są tam w takiej obfitości, że za kilka 
centów otrzymuje się naręcze owoców. 

Lekarze i higjeni*ci twierdzą jednak, że klimat 
nie wszystkim słuzy bez zastrzeżeń. Pod wpły- 
wem rozleniwiającego gorąca. traci się część sił 


energji i wytrzymałości. Zawodnik z krajów o 
klimacie chłodniejszym — rozkleja się, traci for- 
rę. Trzeba mieszkać przez parę tygodni, aby 
przyzwyczaić się do temperatury i nie stracić bo- 
daj kilku procent swych możliwości. Na Olim- 
piadzie decydują dziesiąte części sekund, strata 
taka jest nie do powetowania. 

Tak wygląda Los Angeles. A jak przedstawła- 
ją się przygotowania sportowe? 


URZĄDZENIA SPORTOWE 
Stadjon. 125.000 widzów znajdzie tu wygodne 
pomieszczenie. Trzy lata go budowano. Większy 
od Wembley. większy od Heysel. 


Stagnacja w sanacji 


Onegdajsze nadzwyczajne walne zebrania Ligi, 
oraz PZPN-u oczekiwane były z wielkiem napię- 
ciem i zaciekawieniem. Dyskusja wszak na łamach 
prasy fachowo-sportowej i codziennej zapowiadała 
ważne wnioski, rewolucyjne pociągnięcia, wielkie 
plany sanacyjne. Poruszone być miały doniosłe pro 
blemy naprawy stosunków w polskiem piłkarstwie, 
zlikwidowanie kaperowania graczy i ewentualne 
wprowadzenie zawodostwa. 

Rezultaty jednakowoż obrad, dyskusyj i uchwał, 
są... żadne. Utrzymano status quo we wszystkich 
tych kwestjach zasadniczych. Nie zrobiono ani je- 
dnega kroku naprzód w wentylowanej oddawna 
sprawie reorganizacji piłkarstwa. Wyładowano się 
natomiast niespodziewanie i bezwiednie w zupeł- 
nie innym kierunku: w sprawie stosunku Ligi do 
okręgów. Wynik załatwienia tej kwestji był naj. 
większą sensacją tak dla ligowców, jak i OZPN- 
owców. Przestraszono się poprostu powstałej nieo- 
czekiwanie sytuacji. Chciano naprawić i zreformo- 
wać piłkarstwo, a oto nagle groził... rozłam w 
PZPN-ie. 

Przedstawimy jednak sam istotny przebieg po- 
wyższych zebrań naszych naczelnych władz pilkar- 
skich. 

Nadzwyczajne walne zebranie Ligi, odbyte w lo- 
kalu PZPN-u pod przewodnictwem p. inż. Rosen- 
stocka z Krakowa przy udziale przedstawicieli klu- 
bów ligowych, członków zarządu PZPN-u i Ligi. 
miało rozpatrzyć i zająć stanowisko wobec spraw. 
wysuwanych na nadzwyczajnem walnem zebraniu 
PZPN-u (w dniu następnym). Po dyskusji postano- 
wiono opowiedzieć się za dotychczasowym stanem 
rzeczy w kwestji zgłaszania graczy, a więc odrzu- 
cić projekt wstrzymania zgłoszeń graczy na trzy 
lata, oraz przeciw wszelkim zmianom systemu roz 
grywek mistrzostw ligowych bez zgody samej Ligi 

Nadzwyczajne walne zebranie PZPN-u, odbyte w 
lokalu PUWF-u przy udziale delegatów Ligi i 10 
okręgów (brak .trzech) pod przewodnictwem p. 
Stiirmera z Poznania, odrzuciło po dłuższej deba- 
cie wniosek komisji reformy na wstrzymanie zwol- 
nień graczom PZPN-u na trzy lata. Natomiast nie- 
spodziewanie zmieniono paragr. 32 statutu PZPN-u 
który stanowił zasadniczy punkt ugody między Li- 


Ale Stadjon — to jeszcze nie wszystko. Oko- 
lice stadjonu są pokryte arenami i pawilonami do 
poszczególnych sportów. Pływalnia urządzona 
jest w ten sposób, że światło pada z pod dna ba- 
sent i umożliwia organizowanie zawodów w no- 
cy. 

Dla zawodników zbudowano specjalną wieś ©- 
limpijska. 1200 pokoji dla 2400 sportowców. Każ- 
dy domek posiada przedpokój, umywalnię, pry- 
sznie i specjalną alkowę na ubrania i walizki. 
Łóżko zamyka się w dzień do szały. 

W środku wsi wielkie kąpielisko i restauracja 
z kilkudziesięcioma kuchniami, na których będą 
gospodarowali mistrzowie w białych czapach, 
przywiezieni z kraju. 

Wieś znajduje się na wzgórzu, w pobliżu Pa- 
cyliku, skąd przez cały dzień wieje chłodna bry- 
za, znakomicie rzeżwiąca w czasie najsroższych 
upałów. 


polskiego piłkarstwa 


gą, a PZPN-em, a który gwarantował Lidze jej 
odrębność i autonomję bez wpływu okręgów w ło- 
nie PZPN-u. Ligowcy zaskoczeni tą sytuacją za- 
rzucili nieformalność uchwały i zagrozili odwoła- 
nie do władz administracyjnych. Okręgi nie wie- 
działy, co zrobić z tym fantem. Nie chciano uznać 
nieformalności uchwały, ale nie chciano też pow- 
stałej sytuacji... grożącego rozłamu w PZPN-ie. 

I skończyło się po dwudniowych obradach... na 
niczem. Obawiano się reform i chciano pozostawić 
stan dotychczasowy, aby nie rozsprzęgać organi- 
zacji. Tymczasem pozostawiono wrzody i proble- 
my, które należało rozciąć i załatwić, a w między- 
czasie nieświadomie rozluźniono wewnętrznie or- 
ganizację. Teraz jest chaos, a choroby: kaperowa- 
nie graczy, ukryte zawodowstwo, brudna konku- 
rencja, ekscesy na boiskach, przeładowanie termi- 
nów mistrzowskich, przeciążenie zawodników, de- 
moralizacja piłkarzy, machinacja zakulisowe — 
jako skutki obecnego stanu rzeczy — toczą orga- 
nizm polskiego piłkarstwa, zarażają powoli wszyst- 
kie klasy (nawet A—B i O) i w rezultacie powo- 
dują upadek piłkarstwa, oraz zgubne skutki zdro- 
wotne i moralne. 

Była analiza i anamnaesa, były i... projekty te- 
rapji Niema tylko konsekwencji i odwagi działa- 
nia. Pozostał zatem chory pacjent, który nie chce 
brać lekarstwa, Ano zobaczymy... może się sam 
wyleczy. 

Narazie stagnacja w sanacji polskiego piłkar- 
stwa. 

A sprawa stosunku Liga—Okręgi? Papier — pa- 
pierem, uchwała — uchwałą, a życie — życiem. 
Do rozłamu nie dojdzie. Nikt go przecież nie chce. 
Niema i nie było żadnej walki. Nie było przed- 
miotu i treści walki. Przypadkowym kozłem ofiar- 
nym chaosu nieskrystalizowanych dążeń, nurtują- 
cego podświadomego niezadowolenia ze stanu 
chorobowego, — był sobie paragraf 22 statutu 
PZPN-u. — Liga i Okręgi przejdą do porządku 
dziennego  „cichcem* nad własną  niezawinioną 
uchwałą. 

Pereat — piłkarstwo, fiat — PZPN. 


(b1) 


Rozmaitości sportowe 


TRZECI KOLARSKI WYŚCIG DO MORZA 
odbędzie się od 12—-18 sierpnia b. r. w sześciu 
etapach: Warszawa—Włocławek— Grudziądz 
Gdynia—Starogard--Mława— Warszawa. 

KUSOCIŃSKI, HELJASZ I PŁAWCZYK zapro- 
szeni zostali na zawody lekkoatletyczne w Berli- 
nie 4 września b. r. 

W KRAKOWIE projektowany jest tor samo- 
chodowy dookoła błoń z trybunami i miejscami 
stojącymi. Tor ma służyć też dla imprez motocy- 
klowych i kolarskich. 

NURMI I CALMAN (USA. szermierz) łą poraz 


czwarty na Olimpjadzie. Obydwaj jubilaci starto- 
wali przed 12 laty już na Olimpjadzie w Antwer- 
pji 1920 r. 

POŁSKA—AUSTRJA mecz kolarski w Warsza- 
wie na Dynasach odbędzie się od 6—7 sierpnia 
b. r. 

385.000 GOŚCI I 135.000 SAMOCHODÓW: 
spodziewanych jest na Olimpjadzie w Los Ange- 
les. 

PODHALAŃSKI OKRĘG NARCIARSKI zamie- 
rza powiększyć swój okręg o Krynicę. 
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Co dzień niesie? 
DWA GROŹNE POŻARY POD KRAKOWEM 


Nocy onegdujszej wyjechała krakowska straż 

pożarna do Swoszowic, gdzie wybuchł groźny po- 
žar w domu Jana Burka. Zapalił się dach nad 
budynkiem murowanym, mieszczącym garaż. Po- 
żar obejmował coraz większe przestrzenie, tak, iż 
'z trudem zdołano ogień ugasić. Akcja trwała do 
godz. 3'39 nad ranem. Szkoda około 4.500 zł. 
* Drugi pożar wybuchł wczoraj popołudniu w do 
mach Jana Chomiaka i Wawrzyńca Rysia w Pro- 
kocimiu Starym. Ponieważ ogień przybierał coraz 
jgroźniejsze rozmiary, wcezawno pomocy krakow- 
skiej straży, która po półtoragodzinncj akcji o- 
'gień ugasiła. Przyczyną pożaru wadliwa budowa 
iprzewodów kominowych. 


„ZEPPELIN“ W GDAŃSKU 


Wizyta, która kosztuje 50.000 guldenów 

Senat w. m. Gdańska zaprosił statek „Graf Zep- 
ipelin* właśnie na dzień, kiedy w Gdyni obcho- 
dzone jest Święto Morza. 

Ta swoista impreza nabiera szczególnego wy- 
razu w świetle poniższej informacji: 
;. dak podaje socjalistyczna „Danziger Volksstum 
me“, wizyta niemieckiego talku powietrznego 
„Graf Zeppelin“ kosztuje Gdańsk 50.000 guldenów 
, Pismo zaznacza, że pomimo to, iż cały szereg 
miast niemieckich ubiegał się o przyjazd i lądo- 
wanie „Zepeplina*, kierownictwo statku powietrz 
nego zgodziło się tylko na zaproszenie Gdańska. 
Będzie to jedyna w tym roki wizyta „Zeppelina '. 


„GWARDJA MÓRZ SŁOWIAŃSKICH 


W związku z odbywającymi się ohecnie w Gdy 
ni międzynarodowemi wykładami nauk admini- 
stracyjnych i gospodarczych, odbyło się zebranie 
konslytuujące organizacji pod nazwą „Gwardja 
Mórz Słowiańskich”, mającej na celu propagandę 
idei łączności polskiego Bałtyku, jugosłowiańskie 
go Adrjatyku i Morza Czarnego. 

Da rady naczelnej „Gwardji Mórz Słowiań- 
skich“ powołano m. in. prof. Hilarowicza z War- 
szawy, prof. Dominika z Brna, prof. Ivanovicza 
z Belgradu, prof. Cvetanowa z Sofji. 

Organizacja ta po opracowaniu statutu, podej- 
mie akcje zbliżenia kulturalnego i gospodarczcgo 
zaństw, leżących nad Bałtykiem, Adrjatykiem i 
Morzem Czarnem. 


DZIECKO POŻARTE PRZEZ BYDŁO 


Posterunek policji w Skomorochach pow. Bu- 
czecz dowiedział się onegdaj o potwornej zbro- 
dni. Wstępne dochodzenia ujawniły ciekawe szcze 
góły. Okazało się, że Marja Podleśna trzymała 
w stajni dziecko swoje Michała z nieprawego 10- 
ża. Dziecko to urodziło się przed 8-ma tygodnia- 
mi Gdy przed około tygodniem Podleśna dowie- 
działa się, że mąż jej przyjeżdża z Francji, w o- 
bawie niesnasek, poczęła swoej dziecko w okro- 
pny sposób maltretować i głodzić. Gdy jednak te 
„radykalne“ środki nie doprowadziły do rezulta- 
tu, umieściła ona dziecko w stazni, gdzie zostało 
przez bydło pożarie. Gdy dziecko znikło, a lu- 
dzie zaczęli snuć rozmaite domysły, dowiedziała 
sie o tem policja, która wszczęła śledztwo i zaa- 
resztowała wyrodną matkę, którą edstawiono 
do więzienia w Stanisławowie. 


U 


—OBO—— 


— CO ZGINĘŁO, A CO SKRADZIONO? Grze- 
siak Marji, modniarce zam. Warszawska 4 skra- 
dzicno w urzędzie pocztowym w Rynku Klepar- 
skim torebkę z kwotą 240 zł w czasie gdy hyła 
zajęta wypełnianiem czeku. — Gredusowi Janowi 
zam. Nowa Olsza skradziono na tandecie zega- 
rek srebrny Omega wart. 130 zł. — Flanebaum 
Hirsch zam. Brzozowa 13 zgłosił do policji, że 
w czasie podróży koleją z Jordanowa do Kra- 
kowa zginął mu pakunek wart. 30 zł. 


— KOGO ARESZTOWANO W NIEDZIELE? 
Policja zatrzymała: Małotę Marjana (lat 21) za 
kradzież na poczcie głównej portfelu z kwotą S4 
zł na szkodę Krzyżanowskiego Stanisława zam, 
w Borku Fałęckim. Lenczowskiego Adama 
(lat 27) za szereg kradzieży popełnionych na te- 
renie miasta. — Ciosa Jana (lat 22) zam. w Ra- 
kowicach za kradzież rur wodociągowych nieu- 
stalcnej wartości na szkodę nieznanego właści- 
cicla. — Bednarskiego Henryka zam. Żółkiewskie 
go 28, Stankiewicza Aleksandra (lat 13) zam. 
Żólkiewskiego 10, jako podejrzanych o systemz- 
tyczną kradzież narzędzi stolarskich wart. 500 zł 
na szkodę Karola Kulczyckiego zam. Żółkiew- 
skiego 10. 
| ë O Á nic! 


Unieważnia się zaginioną książeczkę Kasy Cho- 
rych na nazwisko Zygiryd Moses. 365x | 
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Imponujący obchód „Swięta Morza” w dyni 


Gdynia, 31. 7. (Tel. wł.) W obecności wilotysię- 
cznych rzesz ludności, przybyłych do Gdyni na 
„Swięto Morza“, odbył się dziś przedpołudniem 
uroczysty obchód. Na wybrzeżu Wilsona ustawio 
no na molo ołtarz na tle okrętów. Na podwyższe- 
niu naprzeciw ołtarza zajął miejsce p. Prezydent 
Rzplitejj w krzesłach marszałkowie Sejmu 1 Se- 
natu, członkowie rządu, generalicja itd., a dalej 
pcczty sztandarowe, delegacje ludności, oraz 
nieprzejrzane tlumy ludności. Po nabożeństwie 
i kazaniu, wygłoszonem przez ks. biskupa Oko- 
niewskiego, przemawiali: prezes Ligi Morskiej i 
Kolonjalncj dyr. Rummel, b. minister przemysłu 
i handlu Kwiatkowski, prezes Zarządu Głównego 
L. M i K. gen. Orwid- Dreszer, następnie prze- 
mówił starosta krajowy Pomorza p. Łącki, za- 
pewniając o wieczystem przywiązaniu ludności 
Pomorza do państwa polskiego, poczem przed- 
stawiciele ziemi pomorskiej złożyli na ręce p. Pre 
zydenta akt ślubowania. W tekście roty powie- 
dziano m. in.: „My przedstawiciele ziemi i miast 


pomorskich, zebrani w dniu „Swięta Morza* nad 
Bałtykiem, zapatrzeni w niczłomna wolę przad- 
ków naszych, co przed pół tysiącem lat w Zwią- 
zku Pruskim pod hasłem Ojczyzny Polskiej skła- 
dali Jej ochoczo oliary z krwi i mienia w walce 
z najezdniczym Zakonem Krzyżackim, zakarto- 
wani w dobie ostatniej uporcczywą obroną języka 
i ziemi, kultury i mienia oraz całej tradycji 
przodków przed chciwym spadkobiercą rycerzy 
krzyżackich, wzmacniamy dziś nierozerwalność 
węzłów naszych z Polską i ślubujemy Jej wier- 
ność i wytrwałość niezłomną w pełnieniu straży 
przy tej niezwalczonej twierdzy polskiej nad Bał- 
tykiem — tak nam dopomóż Bóg!" 

W odpowiedzi na hołd przedstawicieli ziemi 
pomorskiej przemówił p. Prezydent Rzplitej, wy- 
rażająe wdzięczność polskiej kobiecie i polskiemu 
duchowieńsiwu na Pomorzu za wytrwałe szerze- 
nie kultu polskiej mowy i wiary wśród ludu, na- 
rażonego przez długie łata niewoli na wynarodo- 
wienie. 


lilerowcy nie zdobyli większośii 


Berlin, 31. 7. (Sch.) Wedle obliczeń z godziny 
930 wieczór liczba oddanycn głosów przedstawia 
się następująco: Na 13.251.600 oddanych głosów 
uzyskali: narodowi- socjaliści 4.775 tys., socjalni 
demokraci 2.937 tys. komuniści 2.0359 tys. cen- 
tru 1.616 tys. niemiecko- narodowi 801 tys., ba- 
warska partja ludowa 40) tys., niemiecka partja 
państwowa 162 tys, niemiecko- ludowi 161 tys., 
chrześcijańsko- spoelezni 104 tys. partja gospo- 
darcza 55 tys., Landvolk ii tysięcy, inne drobne 
partje i głosy unieważnione około 183 tysiące. 

Berlin, 31. 7. (Sch.) O godzinie 22'30 podaje Biu 
ro Wolfa nastepujacy wynik obliczeń 26.280 tys. 
oddanych głosów: narodowi socjaliści 9.537.400, 
socjalni demokraci 65.439.100, komuniści 3.964.900, 
ccntrum 23.388.100, niemiecko- narodowi 1.578.700, 
bawarska partja ludowa 756.800, niemiecko- ludo- 
wi 329.000, partja państwowa 281.200, chrześcijań- 
sko- społeczni 245.800, partja gospodarcza 103.200 
Landvolk 22.200 i drobne oraz unieważnione o- 
kcło 403.000. 


PRZYPUSZCZALNY ROZDZIAŁ MANDATÓW 


Berlin, 31. 7. (Seh.) Godzina 2345 na 32,806.00U 
obliczonych głosów, uzyskali: socjalni demokraci 


7.156.000, narodowi socjaliści 12,042.000, komuni- 
ści 4.780.000, centrum 4.174.000, niemiecko narodo- 
wi 1.994.000, niemiecka partja ludowa 406.000, par 
tjs gospodarcza 138.00, partja państwowa 331.004, 
bawarska partja ludowa 846.000, chrześcijańsko= 
sc cjalni 320.000, różne i unieważnione 580.000. 

Na podstawie powyższych cyfr socjaliści uzy- 
skali dotychczas 112 mandatów, hitlerowcy 191, 
komuniści 74, centrum 65, niemiecko- narodowi 
32, bawarska partja ludowa 18, partja państwowa 
5, niemiecka partja ludowa 6, partja gospodar= 
czóle2. 


Z OSTATNEJ CHWILI 
OSTATECZNE OBLICZENIE GŁOSÓW 

Berlin, 1. 8. (SŚch.). Godzina 015. Na 36,171.900 
obliczonych głosów uzyskali: hitlerowey 13.441.000 
socjaliści 7,752.000, komuniści 5.223.000, centrum 
4.534.000, niemiecko narodowi 2.143.000, bawarska 
partja ludowa 1.080.000, partja państwowa 372.000 
niemiecka partja ludowa 428,000, partja gospodar 
cza 147.000, Landvolk 90.030, inne ugrupowania i 
glosy unieważnione 612.00Ľ. 

Są to wyniki prawieże ostateczne, dające obraz 
nowego Reichstagu. 


Ukonstytuowanie się Rady gm. 
żydowskie; w Radomiu nie doszło 
do skutku 


Radom, 31. 7. (ŻAT) W dniu dzisiejszym 
miało się odbyć ukonstytuowanie nowej rady 
Gminy Żydowskiej, w której, jak wiadomo, 
większość zdobyła grupa rabina Kestenberga. 
W ostatniej chwili oświadczono przybyłym 
radnym, że posiedzenie nie odbędzie się. Fakt 
ten łączą z licznemi protestami, jakie wywo- 
łały wybory radomskie. 


O powrocie Zydów do Hiszpanji 
niema mowy 


Madryt (Ż. A. T.) Prezes rady ministrów don Ma- 
nuel Azana udzielił wywiadu przedstawicielowi Ży- 
dowskiej Agencji Telegraficznej, w toku którego 0- 
świadczył, iż „o powrocie Żydów sefardyjskich do 
Hiszpanji, o jakiem marzyli niektórzy romantycz- 
nie usposobieni Hiszpanie nie może być mowy“. — 
Sprawa ta nie była nawet rozpatrywana przez rząd 
i nigdy poważnie jej się nie przedyskutowało. 

——og$0— 

NONSENSY ANTYSEMICKIE. 
pismo Coty'ego „Ami du Peuple“ wystąpiło z 
napaścią na Feliksa Warburga. Pismo czyni 
Warburga odpowiedzialnym za wybuch rewo 
lucji w Chile, którą kierował rzekomo „bojo- 
wy sjonista Nathan Cohen". Ponieważ, zda- 
niem tego pisma, Warburg stoi na czele orga- 
nizacji sjonistycznej i nosi tytuł „rabina i pro 
eh więc jest też odpowiedzialny za wy- 
padki w Chile. 


Żydożercze 


ROZMAITOŚCI 
WYZWANIE RZUCONE VAKIROM PRZEZ 


AMATORKA. 


Niezwykły konkurs odbędzie się w Rzymie 
pomiędzy połykaczami gwoździ, tłuczonego 
szkła itp. smakołyków, a naśladowcą fakirów. 
amatorem Manetti. Manetti podjął się miano- 
wicie wystąpić publicznie į powtórzyć wszyst 
kie wyczyny fikirów, którzy zechcą się z nim 
zmierzyć, twierdzi on bowiem, że wszystkie 
„cuda“ fakirów są niczem innem, jak „natu- 
ralnym objawem autosugestji, którą każdy 
może u siebie wywołać“. Manetti twierdzi, że 
będzie w stanie wykonać publicznie wszystkie 
wyczyny fakirów bez najmniejszej dla siebie 
szkody, a w celu kontroli nad popisami za- 
prosi komisję złożoną z uczonych i lekarzy. 
Zapowiedź tych popisów wywołała w Rzyrm:e 
ogromne zainteresowanie. 


BZIKIE KONIE I OSŁY NA WYMARCIU 


Rozwój automolizmu wypiera z użycia konie 
domowe, a rozwój cywilizacji prowadzi do zni- 
knięcia konia wogóle. Dzikie konie, pasące się 
dctąd na wolności, t. zw. mustangi, w prerjach 
amerykańskich, znajdują się już na wymarciu. 
Tak samo się dzieje w Północnej Afryce, gdzie 
na podgórzu Atlasu znajdowały się w dużej licz- 
bie stada dzików osłów. Wymierają one i zni- 
kają w miarę postępów cywilizacji ra obsza- 
rach dotąd dzikich. Żebry np. uratowało przed 
zupełną zagładą tylko urządzenie w Środkowej 
Afryce kilku rezerwatów na terytorjum francu- 
skiego Konga i angielskich kolonij. Trzymają 
się jeszcze tylko stada dzikich koni górskich w 
Azji, w niedostępnych dolinach Tybetu. 
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NOWE OPŁATY NA WYŻSZYCH UCZELNIACH 

Ministerstwo Oświaty wydało przepisy w in- 
teresującej szerokie koła młodzieży sprawie o- 
płat w szkołach akademickich. Nowe cpłaty, po- 
za wpisowem, mającem wynosić, jak dotychczas, 
30 zł, wynosić będzie rocznie (zamiast dotychcza- 
sowych 50 zł opłaty podstawowej i opłat specjal- 
nych) ogółem na uniwersytetach: na f. roku stu- 
djów 2%) zł, na II. roku 250 zł, na III. roku 220 
zł i na IV. roku 200 złotych. Na politechnikach, 
w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, A- 
kademji Górniczej w Krakowie i Akademi: Me- 
dycyny weterynaryjnej we Lwowie odpowiednio. 
320 zł 300 zł, 280 zł, 260 zł. W Akademii Sztuk 
Pięknjch w Krakowie 220 zł, 200 zł, 180 zł i 160 zł 

Opłaey te mogą być uiszczane w dwu równych 
ratach. I'ewna ilość młodzieży będzie mogła ko- 
rzystać z odroczenia płatności, na czas do lat 40, 
względuie ze zwolnienia od piątej części tych 
opłat, przyczem pierwszeństwo mieć będą dzieci 
inwalidów wojennych, kawalerów orderu Virtu- 
ti Militari, oraz funkejonarjuszów państwowych 
i zawodowych wojskowych. 

Od mtszczenia wpisowego nikt zwolniony być 
nie może. Podwyżce opłat towarzyszyć będzie 
zniesienie opłat za egzaminy, z wyjątkiem opłat 
przy egzaminach wstępnych (po 10 zł od przed- 
miotu), oraz za egzaminy „poprawcze“ (w tejże 
wysokości). 

Pozatem mnsi uiścić wstępujący opłatę mani- 
pulacyjną w kwocie 10 zł, oraz tytułem opłaty za 
ładanie lekarskie 4 zł. Nowe rozporządzenie wpr® 
wadzone hędzie w życie stopniowo. 

W rozpoezynającym się roku szkolnym 1932/33 
opłaty w nowej wysokości pobierane będą tyłko 
ed studentów na 1. roku studjów. W następnym 
roku opłaty obowiązywać będą studentów I. i II. 
roku stadjów itd. 


DRUKI ŻYWNOŚCIOWE W NOWYM OBROCIE 
POCZTOWYM 

Jutro puszczone hędą w obieg pocztowy, spe- 
cjalne druki, których używać będzie można do 
korespondencji w sprawach żywnościowych. Cena 
druku łącznie ze znaczkiem wynosić będzie 5 
groszy. 

Rozporządzenie to jest uzupełnieniem rozporzą 
dzenia o obrocie paczek żywnościowych 1 specjal 
rych telegramów żywnościowych. 


MISJE DWORCOWE OPIEKI NAD KOBIETAMI 


Polski komitet walki z handlem kobietami i 
dziećmi udziela za pośrednictwem misyj dworco- 
wych pomacy emigrantom oraz posiada dla sa- 
motnie podróżujących kobiet i dzieci schroniska 
noclegowe na dworcach w następujących miejsco 
wościach: Białystok, Bydgoszcz, Częstochowa, 
Gdańsk, Gdynia, Grodno, Grudziądz, Kalisz, Ka- 
towice, Kieżce, Kraków, Leszno, Lublin, Lwów, 
Łódź, Ostrów, Poznań, Radom, Stanisławów, 
Tezewo, Warszawa, Wilno, Zbąszyń. 

W związku z tem Syndykat Emigracyjny pole- 
ca eniigrantom, aby zwracali się o pomoc so 
członkiń mizyj dworcowych z hiałożółtemi opa- 
skami na rękawach. Przedstawicielki inisyj znaj- 
dują się na wszystkich wymienionych dworcach. 


ARESZTOWANIE GROŹNEGO WŁAMYWACZA 

Policja krakowska aresztowała wczcraj Dęb- 
skiego Władysława (lat 26) bez zajęcia, zamieszka 
łego Kalwaryjska 34, więźnia  przedterminowo 
zwolnionego, po odbyciu 12 lat więzienia, przy- 
trzymanego w dniu wczorajszym z komplelem na- 
rzędzi do włamań kasowych. Znaleziono u niego 
2 raki z dźwignią do prucia kas, łomy. wytrycny, 
bory oraz 2 brownigi i naboje. Dębski widocz- 
nie z narzędziami tem wybrał się na wyprawę 
złodziejską, lecz został przytrzymany przez wy- 
wiadowcę policji. 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, 
ml. Florjańska 15, Karmelicka 23, aleja 29 Listo- 
pada 5, ul. Metla 76 i plac Zgody 18. 
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22 p. p.— Garbarnia 2:1 (0:1) 


Wczorajsze zawody zakoń.zyły się sensacyiną po 
rażką mistrza ligi w spotkaniu z benjaminkiem, Ura 
ospała, przy przewadze (iarbarni, która mecz ten 
przegrała niezasłużenie. Garbarnia zdobywa prowa- 
dzenie ze strzału Smoczka po centrze Riesnera, Wy- 
nik ten utrzymuje się do przerwy. 

Po przerwie Garbarnia atakuje zawzięcie, nie mo- 
że jednak wskutek doskonałej gdy bramkarza 22 pp, 
Koszowskiego podwyższyć wyniku. 22 pp, zdobywa 
w tym okresie 2 bramki ze strzałów Świętosław- 
skiego i Marcinkowskiego. Garbarnia dąży za wszel 
ką cenę do wyrównania, jednak bezskutecznie, 

W drużynie Garbarni na wyróżnienie zasługują o- 
bydwauj skrzydłowi Bator i Riesner. W 22 pp, najlep- 
szy bramkarz, prawy obrońca Rusinek i skrzydło- 
wi, Publiczności mało. Sędziował dobrze p. Dr. Lust 
garten. 

WARSZAWIANKA—LEGJA 2:1 

Warszawa, 31. 7. Piłkarskie zawody o mistrzo- 
stwo ligi zakończyły się zwycięstwem Warsza- 
wianki nad Legją w stosunku 2:1. 

TABELA LIGOWA 

Po wczorajszych rozgrywkach 

przedstawia się następująco: 


tabela ligowa 


Klub gier pkt. SE br. 
Cracovia 11 18 3212 
Pogoń 12 16 20:10 
Legja 10 14 24:11 
LPR": 11 13 23:11 
Warszawianka 13 13 17:29 
Wisła 11 TEM 23:18 
Garbarnia 11 12 21:19 
Warta 1. 1 25:23 
22 pp. 11 19:25 
Ruch E 10 16:21 
Polonja t2 7 13:32 
Czarni 15) 3 7:34 


MISTRZOSTWA KL. A. K.0.Z.P.N. 
Makkabi—Grzegórzecki 2:0 (2:0) 


Ambitnie grająca drużyna Makkabi odniosła za 
służone zwycięstwo, przeważając przez cały 
ohres gry. 

Zaraz po rozpoczęciu gry zdobywa Makkabi 
pfrcawdzenie z ładnej „główki“ Liebermana. Wy- 
nik podwyższa Herman z rzutu wolnego. Po przer 
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wir przeważa nadal Makkabi, jednak nie może 
u idocznić tego cylrowo. £ doskonale grającej 
we wszystkich linjach Makkabi wyróżnili się spa 
cjalnie Spira, Herman, Reder, Krumholz i Selin- 
ger. W Grzegórzeckim zadowoliła pomoc oraz 
prawa strona alaku. 

Sędziował bardzo dobrze p. Rumpler. 

WAWEL—TABLOK 4:1 (1:9). 

POZNAŃ: Warta—S, K. Zielencie 2:1 (0:0). 

LWÓW: Attila—Pogoń 5:2 (1:0). 

FRANCJA—U, S. A. 2:1, 
Zawody o puhar Davisa. 

W drugim dniu zawodów o puhar Davisa rozegra- 
nych w Paryżu, pokonala para amerykańska Allison 
—Van Ryn parę Cochet—Brugnon 6:3, 11:13, 7:5, 4:5 
i 6.4. 


Lekkoatleci żydowscy maią 
coraz lepsze wyniki 


Zorganizowane wczoraj w Krakowie zawo- 
dy lekko-atletyczne klubów żydowskich zgro- 
madziły na starcie czołową stawkę naszych za- 
wodników. Wyniki dobre, w niektórych nawet 
konkurencjach bardzo dobre. I tak uzyskano 
następujące rezultaty: 

100m.: Lichtblau 113, 2) Gross (Samson — 
Tanów). 3) ex aeqquo Prusak (Makkabi Warsz.) 
i Kelson (ZASS). 

400 m.: Kelson (ZASS) 576, 2) Gross (Sam- 
son), 3) Blitzer. 

1500 m.: Gradus (Makkabi Warsz.) 4,336. 2) 
Goldfinger (Makkabi Kraków). 3) Wilder (Mak- 
kabi Warsz.), 4) Katzengold (Makkabi Kraków). 

Skok w wyż: Wule (Makkabi Warsz.) 167. 
2) Birenzweig (ZASS) 167, 3): Spitzbaum (Mak- 
kabi Warsz.) 160. 

Rzut dyskiem: Stil (Makkabi Kraków) 11 31.30 
2) Dereczyński (Makkabi Łódź), 3) Feig (Mak- 
kabi Kraków). 

Pchnięcie kuli: Lewkowicz (ZASS) 10.39. 2 
Feig i 3) Sti II. 

80 m. pań: Gottfiebówna 10.8, rekczd okręgo- 
wy, 2) Metzendorfówna e) Sasówna Wszystki3 
(Makkabi Kraków). 

Organizacja zawodów doskonała. 


— Z TEATRU 1M. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
poniedziałek i następne dni tygodnia, po cenach 
zniżonych pozostaje na repertuarze teatru kra- 
kewskiego czarujący wodewil K, Krumłowskie- 
go „Królowa Przedmieścia”. Świetne wykonanie 
calego zespołu, oryginalna i barwna oprawa de- 
kcracyjna oraz nowy układ sceniczny, składają 
się na wspaniałą całość. 

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11). 
Dzis w poniedziałek powtórzenie pięknej nowo- 
ści „Rejzale fun China“ operetka w 3 aktach ze 
Spiewami i tańeami Sigala Operetka ta ma na 
dlugo zapewnione powodzenie. Bilety przez caty 
dzień przy kasie tcatrir 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek 8 wiecz.: „Królowa 
Ściaw: 
Wtorek 8 wiecz.: „Królowa Przedmieścia", 
ŻYDOWSKI TEATR Li.INI (STRADOM 11) 
Poniedziałek 9 wiecz.: „Rejzale fun China“. 


REPERTUAR E!NOTEATRÓW 

ADRIA: „Cyrkowiec mimo woli* (Slim) i „W 
obronie kobiety“ (Jackie Uoogan). 

APOLLO: „Mąż mojej żony” (Rosita Moreno, 
tobert Rey). 

DOM ŻOŁN. POL.: „Pod symbolem hańby". 

PROMIEŃ: „Wale miłości” (Lilian Harvey 1 
Willy Fritsch). 

SZTUKA: „Romans w Biarritz* (Dorota Mac- 
kail, Warner Baxter) „Pieśń 'Trubadura". 

SLONCE: „Szukajcie mordercy”. 

UCIECHA: „Żółta maska“. 
|= ERA RANNA TOI” "ARONA 

Berlin (ŻAT) W ciągu ostatnich dwóch dni 
narodowi socialiści dwukrotnie oblepili syna 
gogę na Bornplatz plakatami z hakenkreuza- 
m.i W pierwszym wypadku oblepiony zostal 
portal i boczne wejsice synagogi, w drugim — 
kopuła i dach. Musiano wezwać straż ognio- 
wą celem usunięcia plakatów z dachu. 


Przedmie- 


WIADOMOŚCI Z KRAJU 
PPS. Ww ŁODZI PRZECIWKO DROWI WIELIK- 


SKIEMU 
Prezydent miasta Ziemięcki oraz członkowie so 
cjalistyczni magistratu PPS. — CKW. powzięli 


uchwałę, że nie mogą współpracować z wicepre- 
zydentem miasta Łodzi Wielińskim, któremu wy- 
rozili votum nieufności z powodu „czynów hanle- 
krych“ i którego wykluczyli z rady miejskiej o- 
raz pozbawili fotelu wiceprezydenta miasta. 

Wobec tego. że wiceprezydent Wieliński złożył 
rekurs do ministerstwa, prezydent Ziemięcki 1 
członkowie magistratu z PPS. — CKW. zapowia- 
dają, że gdyby ministerstwo przywróciło wice- 
prezydenta Wielińskiego do jego stanowiska, zgło 
szą dymisję. 


STAROSTA W KAFTANIE BEZPIECZEŃSTWA 


„Gazeta Warszawska* podaje następującą dość 
nieprawdopodobną historję, którą cytujemv na 
odpowiedzialność źródła: 

„Od kilku miesięcy starosta w Brzezinach woj. 
łódzkiem p. Zaborowski zdradzał silny rozstrój 
nerwowy. Dnia 14 bm. przybył on do Jednego 
z biur w Łodzi, gdzie bez żadnego powodu zbok- 
sował woźnego, poczem wpadł do pokojów biu- 
rowych, żądając przedstawienia mu ksiąg, cele:n 
przeprowadzenia kontroli. Opierajacych się urze- 
dników steroryzował rewolwerem, poczein gdy 
zagłębił się w dostarczonych mu wreszcie księ- 
gach urzędowych, ktoś z obecnych wymknął się 
z biura i sprowadził pogotowie. Po krótkiej wal- 
ce p. starosta został rozbrojony. skrępowany 
kaftanem bezpieczeństwa i odwieziony do Kocha- 
nówka, gdzie dotąd przebywa. Dodać trzeba, że 
cuła ta historja była skrzętnie ukrywana tak, iz 
dopiero po paru tygodniach przytoczone szcze- 
góły wyszły na jaw”. 

——olb> - 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
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